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Co z pożyczki Kto podpisał pożyczkę narodową? 


wyszło? 


Jak pisaliśmy, pożyczka wewnętrzna, wy- 
niesiona do godności „narodowej“, była pomy- 
ślana jako środek na pokrycie deficytu budże- 
towego, Można wątpić, czy minister skarbu 
spodziewał się takiego, jak dotychczas, wyni- 
ku akcji pożyczkowej, ale stało się: nadwyżka 
rośnie i teraz zaczęła się — dyskusja, co z nad- 
wyżką zrobić. 

Pierwszy odruch był: zużyć ją na inwesty- 
cje czyli — jak to się nazywa — na złagodze- 
nie bezrobocia. Piękny odruch, który zapewne 
Znalazł echo w sferach przemysłowych, dla 
których inwestycje oznaczają zwiększone za- 
robki. Nadzieje te zostały oblane zimną wodą 
— p. Matuszewski, którego mianują głównym 
doradcą gospodarczym rządu, powiada: żad: 
nych inwestycyj, pieniądze schować na przy- 
Szły deficyt. Około tego twardego powiedze- 
mia zaczęła się dalsza dyskusja, która skiero- 
wana została na nowy tor, mianowicie cen. 

Powiadają dyskutanci, co jest i naszem zda- 
niem, że przeprowadzona przez poprzedni rząd 
p. Prystora akcja obniżenia cen kartelowych 
pozostała robotą połowiczną, zatem nieskutecz- 
ną. Podoba nam się też pochwała tej akcji, nie 
dlatego, jakobyśmy się spodziewali po niej ja- 
kiegoś wyniku, ale z tej przyczyny, że jest ona 
— tak przez kapitał znienawidzonem witrąca- 
niem się rządu do życia gospodanczego, czemś 
W rodzaju małego wydania akoji Roosevelta. 

Stoi więc na tem, że wiosenna akcja anty- 
kartelowa była więcej manifestacją niż czynem 
o realnem znaczeniu. Teraz, powiadają, czas 
ma kontynuowanie i to w skuteczniejszy spo” 
sób tej akcji, której początek widzą w uderze- 
niu rządu w kartel cementowy. Teraz, powia- 
dają dalej, kolej na węgiel, żelazo itd., wogóle 
ną artykuły kartelowe tak, żeby konsumenci 
Qdczuli faktyczną ulgę. Przy tej sposobności 
Toni się łzy nad dolą urzędników, którzy wsikiu- 
tek subskrypcji pożyczki doznali dalszego 
Zmniejszenia swej zdolności konsumcyjnej, co 
Ww następstwie sprowadza zmniejszenie się 
Produkcji i obrotów handlowych. 

Dła nas jest pytaniem, czy taka akcja obni- 
Żenia jest celową tj. — z naszego punktu wi- 
dzenią — naprawdę przyniesie ulgę konsumen- 
tom. Gdy na wiosnę br. rząd przeprowadzał 
Swą akcję, przemysłowcy narobili krzyku, że 
SIĘ rujnuje przemysł, że prowadzi się do za- 
mylkanią warsztatów pracy, że potęguje się 
bezrobocie. Czy był to krzyk szczery, czy mo- 
że byłą to raczej chęć ukrycia radości, że 
drobna obniżka cen jest pożądaną okazją do 
obniżenią zarobku? Tak rzeczywiście się sta- 
ło, Widzieliśmy płanowo i, niestety, skutecz- 
nie przeprowadzoną akcję w tym kierunku. To 
byt jedyny rezultat akcji obniżki cen — zamie- 
nila się ona w obniżkę zarobków robotniczych. 

„Teraz historja ma się powtórzyć i to na 
większą skalę. Niedość, że armia urzędnicza 
| spadła i wobec redukcji jeszcze spadnie w 
ŚWym zasięgu konsumcyjnym; niedość, że ro- 
wa za aa msi pr 
: ji zarobków zredukować swą już 
"dotychczas marną stopę życiową — teraz ma 


Wedle informacyj, pochodzących ze Źródeł u- 
rzędowych, pracownicy państwowi podpisali po. 
życzkę państwową ma sumę 80 miljonów złotych, 
a razem świat pracy miał podpisać pożyczkę na 
kwotę 180 miljonów złotych. ? 

Jeżeli zwrócimy uwagę na to, jak świat pracy 
jest obecnie wynagradzamy, to zrozumiemy, że 
odjęto ludziom pracy majkonieczniejsze potrzeby. 
Piszemy umyślnie „odjęto”, gdyż niema chyba 
nikogo, ktoby nie wiedział, że dla sfer pracują- 
cylch podpisanie deklaracji pożyczkowej nie było 
rezultatem swobodnej decyzji. 

Alle o co innego chodzi. 

W całości zdeklarowano ma pożyczkę 240 mi- 
ljonów złotych, czyli, że sfery posiadające pod- 
pisały tylko 60 miljonów złotych, a wśród nich 
PKO 10 miljonów złotych, ZUPU we Lwowie 2 
miłjony złotych it. d. instytucje, nie reprezentu- 
jace wcale świata posiadającego. 

Polski świat posiadających, jak Lewiatan, 
banki, magnaterja obszasnicza, średnie klasy po- 
siadające, kamienicznicy — zdeklarował nie wię- 
cej jak 50 miljonów! Oto wszystko! 


Chociaż nie wszystko. Można pożyczkę podpi. 
sać, ale trzeba ją jeszcze wpłacić. Otóż pracow- 
nikom z pewnością będzie ona prawie w 100 pro- 
centąch ściągnięta, przypilnują tego władze, u- 
rzędy i pracodawcy. Ale kto wyegzekiwuje zde- 
klarowane kwoty od wiata posiadającego. — 
Wszak ani nie płacą przymusowych danin. Po. 
życzki egzekutorami i komornikiem nie będzie 
można ściągnąć... I skończy się tak, że na poży- 
czkę państwową złoży się prawie wyłącznie wdo- 
wi grosz ludzi pracy. 

W tym kierunku „propaganda“ pożyczkowa 
wykonała majgwałtoiwmiejszy nacisk i stąd też 
najwięcej wydusiła z wyrażną szkodą dla całości 
życia gospodarczego. 

Subskrypcje pożyłczkową przeprowadzono w ten 
sposób, aby za wiszellką cenę uzyskać pieniądze, 
nie oglądając się na to, jakie to będzie miało na- 
stępstwa. Ale klasy posiadające i tym razem usu- 
męły się od świadczeń ma rzecz państwa, chociaż 
tak masowo zapełniają szeregi BBWR. Chociaż... 
przecież one tam poszły, żeby brać, a nie dawać... 

—000— 


Dwie cyfry: 34 i17 miljonów 


Wracamy jeszcze raz do poruszonej już przez 
nas sprawy subskrypcji pożyczki przez przemysł. 
Wedle wykazu dolączonego do „Kurjera Polskie- 
go' z daty 4 paździermika, subskrypcja "wynosi: 
od firm 34/9 miljonów, od władz i pracowników 
175 miljonów. Wynika z tego, że władze, tj. dy- 
rekcje i pracowmicy subskrybowali połowę sumy, 
jaką subskrybował przemysł. Czy jest jakaś pro- 
porcją między temi sumami? Nie mówimy o dy- 
rektorach — tych jest tak mało, że udział ich w 
tych 17 miljonach z pewnością nie jest bardzo 
wysoki, nie mówiąc o tem, że są w swych decy- 
zjach wolniejsi od „zwykłych“ pracowników. — 
Pracownicy, to przecież ta masa źle opłaconych, 
ciągle redukowanych, o ciągle zmniejszanych po- 


borach, urzędników przemysłowych i ci musieli 
subskrybować połowę tej sumy, jaką dał cały 
przemysł, W dodatku ci pracownicy siedzą cicho, 
nie robią sobie reklamy ze swej prawdziwej wo- 
bec swego położenia ofiarności, — podczas gdy 
przemysłowcy już się żalą, że skończyłą się sub- 
stancja, że zmniejszyły się kapitały obrotowe itd. 
żądając jakiejś rekompensaty. 

Jeżeli przemysłowcy twierdzą, że prasa robot. 
miczą „podtłarzą” pizeciw nim, rzeczywiście mo- 
żna to pojąć na podstawie porównania obu pow 
wyższych cyfr. Są one wymowniejsze niż wszyst. 
kie zarzuty, jakie się przeciw przemysłowi pod- 
nosi. Ofiarność aż do — kieszeni. 

—000— 


Prof. Stefko jako „rektor mniejszościowy” 


Podczas dyskusji nad ustawą, znoszącą auto- 
momaję uniwersytecką, wielkie wrażenie wywołał 
projekt, zezwalający ministrowi na mianowanie 
rektorem jednego z dwóch (kandydatów, którzy 
byli wysuwani przez profesorów przy wyborach. 
Podnoszono, że w ten sposób może minister mia- 
mować profesora, który otrzymał choćby jeden 
głos, nawet swój wlasny. Projekt ten został z u- 
stawy usunięty. Tymczasem został wprowadzony 
w życie poza ustawą. 

Oto, jak wiadomo, minister Jędnzejewicz od- 
mówił zatwierdzenia na rektora uniwersytetu 
lwowskiego prof. Chłamtacza. Następnie wybra. 
my prof. Halban został zatwierdzony, ale znowu 


nastąpić ciąg dalszy i to ze względu na zimę 
w zaostrzonej formie. 

Taki był rezultat pożyczki w Świetle dys- 
kusji nad zużyciem jej nadwyżki. Jest. jednak 
i dobra strona tej dyskusji, mianowicie w przy- 
znaniu, że teraz jawnie BB zupełnie założył rę- 
ce odnośnie do sytuacji gospodarczej. BB na 
swych t. zw. zjazdach gospodarczych powie- 
dział krótko i węzłowato: nic zrobić się nie 
da, niech społeczeństwo samo o sobie myśli. 
I to mówi wszechpotężny system, który w in- 
nych dziedzinach nie pozwala społeczeństwiu 
nawet na cień samodzielności! 

Dalszą dobrą stroną jest potwierdzenie daw- 
no przez nas podniesionej sprawy „omyłki“ 
ekonomistów, i fachowców  sanacyjnych w 


nie uzyskali zatwierdzenia dwaj wybrani po kolet 
prorekitorowie: ks. prof. Gerstman i prof. Bulan- 
da. Przy wszystkich tych wyborach kandydował 
prof. Stefko, przywódca sanacji na lwowskim u- 
miwersytecie i zwolennik nowej ustawy, ale za 
każdym razem dostawał zaledwie po cztery głosy. 

Tymczasem rektor Halban zachorował. Wów- 
czas p. minister Jędrzejewicz powierzył „tymcza- 
sowo“ kierownictwo lwowskiego uniwersytetu 
prof. Stefce, jako komisarzowi rządowemu, który 
bez wyboru i tytułu pełni obowiązki rektora. — 
Tym sposobem „rektor mniejszościowy”, usunię- 
ty z ustawy, „zrealizował się“ z mocy zarządze- 
nia władzy nadzorczej. 


dziedzinie gospodarczej — omyłki polegającej 
na odkryciu „srebrnego paska“ polepszenia się 
konjunktury, który to „pasek“ stał się nawet 
dla oka uzbrojonego w najpotężniejszy tele- 
skop niewidoczny. Teraz w braku lepszych 
środków ma się stosować znachorskie, które 
z całą pewnością sytuacji nie poprawią, prze- 
ciwnie — mogą ją jeszcze pogorszyć, 
Konkiuzja z tej „komedji omyłek" jest taka: 
twórcy pożyczki wewnętrznej omylili się w 
swych wyrachowaniach co do jej możliwości 
pokrycia deficytu. Nastąpiła między nimi kon- 
trowersja nad sposobem zużycia nadwyżki. 
Znaleźli drogę wyjścia: obniżkę cen, która 
prowadzi do innego wyniku niż im się wydaje. 
—000 — 


Drugi dzień sprawy brzeski `j 


Wrażenie św: nych mów st. Szurłeja i 
L. Berensona Ściągnęły do sali rozpraw 


Mowa Stefana Urbanowicza 


Przypadło mi w udziale zadanie roz- 
winięcią į uzasadnienia zarzutu skargi 
kasacyjnej, dotyczącego potraktowania 
przez Sąd Apelacyjny zeznań świadków 
odwodowych, uzasadniających  niesłu- 
szność tez oskarżenia wogóle, a w 
szczególności w związku z tezą oskar- 
żenia, przyjętą również i przez wyrok 
Sądu Apelacyjnego, głoszącą, iż oskar- 
żeni, dążąc do objęcia władzy i obale- 
nia systemu rządów, nie mieli już innej 
drogi działania, jak przemoc i że Rząd 
dobrowolnie by nie ustąpił 


Sądy merytoryczne (okręgowy i ape- 
lacyjny) w myśl wymagań art. 10, 360 i 
379 K. P. K, — winny przy wyrokowa- 
miu stać na gruncie całokształtu ujaw- 
nionych materjałów dowodowych i w 
sposób należycie objektywny i bezstron 
ny rozprawić się ze wszystkiemi, o tyle 
— o ile istotnemi materjałami dowo- 


dowemi w sprawie; — tembardziej o- 
bowiązek ten ciążył na sądach, gdy na 
ławie oskarżonych zasiedli wybitni 


działacze społeczni i polityczni Polski, 
z b. szefem Rządu Obrony Narodowej 
'na czele, co do szeregu których nawet 
wyrok Sądu Okręgowego przyznaje, iż 
położyli oni mniej lub więcej wybitne 
zasługi podczas walk o niepodległość 
Polski i obronę jej granic, Jakże Sąd 
Apelacyjny w zaskarżonym wyroku u- 
stosunkował się do zagadnienia winy 
oskarżonych i do tych wszystkich ma- 
terjałów, które wielotygodniowy prze- 
wód sądowy skrzętnie zebrał na rzecz 
stwierdzenia ich niewinności? 


Otóż niewątpliwie rozpoznając cały 
materjał dowodowy, przyteczony na 
wielu, bardzo wielu stronach, — sądy 
merytoryczne obu  insiancyj znalazły 
się w trudnej syluacji, gdyż żądnych 
dowodów bezpośredniej winy oskarżo- 
nych ustalić nie można było, Skazuje 
sąd oskarżonych za przynależność do spi 
sku, mającego na widoku obalenie prze- 
mocą Rządu i nie może przytoczyć ani 
jednego konkretnego wypadku nawoły- 
wania czy to słowem, czy to pismem— 
do działania przemocą. Nic dziwnego, że 
w tych warunkach musiał wyrok sądo- 
wy dopiero z bardzo odległych i po- 
średnich przesłanek budować  teorję 
rzekomych dowodów winy oskarżonych 
i drogą bardzo skomplikowanych de- 
dukcyj myślowych, — tworzyć z nich 
dopiero bardzo oddalone dowody rze- 
komej winy oskarżonych. 

Zaskarżony wyrok twierdzi, że Rząd 
nie ustąpiłby dobrowolnie i że oskar- 
żonym pozostawała tylko droga działa- 
nia przemocą. Czy miał Sąd Apelacyj- 
ny prawo tak twierdzić, w świetle o- 
bowiązującej u nas sytuacji prawno- 
konstytucyjnej oraz w świetle tego sta- 
nu politycznego, który w okresie o- 
skarżemia istniał oraz, czy Sąd z ma- 
łerjałami dowodowemi zetranemi w 
tej mierze w I instancji należycie się 
rozprawił? 

Niewątpliwie — w myśl postanowień 
art. 56, 57 i 58 Konstytucji — obowią- 
zują u nas rządy parlamentarne, t. zm. 
iż Rząd może tak długo pozostawać 
przy władzy, jak długo znajduje zaufa- 
nie w większości parlamentarnej. Nie 
byłoby rzeczą zgodną z wymaganiami 
Konstytucji pozostawianie przy władzy 
Rządu, któryby reprezentował kierunek 
polityczny, mie Znajdujący zaufania 
wśród większości parlamentarnej. | 
jeśli Prezydent Rzeczypospolitej uwa- 
ża, iż większość parlamentu nie repre- 

zentuje już opinji większości kraju, to 
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Nr. 228. Czwartek, 5 października 1933. 


w Sadzie Naiwyższym 


Sądu Najwyższego wszystkich tych, któ- 
rzy uzyskali lub posiadali prawo wstępu. 
We wtorek przemawiali: St, Urbanowicz, 


W. Szumańskt, J. Dąbrowski i Lamdau. 
Przemówienia obrońców podajemy w 


W imię logiki i prawa 


ma prawo — w myśl noweli do Kon- 
stytucji z 2-go sierpnia 1926 r. — roz- 
strzygnąć konflikt powstały pomiędzy 
Rządem pewnego kierunku polityczne- 
go, a Sejmem jedynie przez rozwiązanie 
Sejmu i zarządzenie nowych wyborów, 
Utrzymanie się jednak Rządu dane- 
go kierunku politycznego przy władzy 
— wbrew większości sejmowej — nię 
mogłoby być uznane za zgodne z Kon- 
stytucją, 

Przewód sądowy dasa nader 
obfitego materjału dowodowego, z ze- 
znań szeregu świadków, stwierdzające" 
go, iż Rząd w okresie, objętym aktem 
oskarżenia, zaułania większości sejmo- 
wej nie posiadał. A jednak trwał przy 
władzy, stosując cały szereś posunięć, 
które przez wybitnych świadków od- 
wodowych były przed Sądem oceniane 
jako niezgodne z duchem Konstytucji. 

Stąd wynikały zasadnicze tezy obro- 
ny, dążącej do udowodnienia; 1) że 
Rząd nie miał oparcia legalnego dla 
swego trwania w sytuacji prawno-po- 
litycznej kraju, gdyż większość sejmo- 
wa była mu przeciwma, 2) że jedynem 
prawnem wyjściem z tego konfliktų dla 
Rządu, któryby chciał pozostawać przy 
wladzy — wbrew opozycyinej większo- 
ści sejmowej — było, w powołaniu się 
na przekonanie, że większość kraju por 
piera Rząd, spowodować dekret Pre- 
zydenta, rozwiązujący Seim i zarządza- 
jacy nowe wybory, 3) że opozycja, wie- 
rząca głęboko również, iż posiada wię- 
kszość w społeczeństwie i pragnąca po 
wrolu do prawnych stosunków w pań- 
stwie, — żądała bądź powrotu tych 
stosunków i powołania Pządu, któ- 
ryby reprezentował system, znajdujący 
zaufanie w większości sejmowej, bądź 
rozwiązanie Sejmu i zarzączenie no- 
wych wyborów, 4) iż w atmosferze o- 
wego okresu czasu mnożyły sią liczne, 
nader poważne, dowody, grożącego 
zamachu stanu zgóry, co przy pewnych 
posunięciach rządowych  wprowadzało 
silne zaniepokojenie o stan prawny w 
w Państwie. 

Jakże może Sąd Apelacyjny  twier- 
dzić, że Rząd dobrowolnie by nie ustą- 
pił bez walki czynnej, gdy — w myśl 
przepisów Konstytucji — wobec istnie- 
jącej sytuacji politycznej w Państwie — 
musiał on ustąpić bez tej walki czynnej, 
a wbrew twierdzeniu Sądu, który na 
tej samej stronicy motywów pisze: „a 
co zatem idzie — pozostawała jedynie 
droga przemocy”, — Konstytucja wska- 
zywała zupełnie inną drogę wyjścia, a 
mianowicie: jeśli Rząd nie chciał ustą- 
pić, to rozwiązanie Sejmu i zarządze- 
nie nowych wyborów. I właśnie to by- 
ło to wyjście inne, którego Sąd Apela- 
cyjny nie zauważył, a które wynikało 
zarówno z wymagań Konstytucji, jak i z 
sytuacji prawno - politycznej, w jakiej 
się kraj wówczas znajdował. Cóż, kie- 
dy Sąd Apelacyjny wolał przejść zupeł- 
nie do porządku dziernego zarówno 
nad powyżej cytowanemi przepisami 
Konstytucji, jak i nad zeznaniami świad 
ków, odtwarzającemi ówczesny stan po 
lityczny i prawny państwa. Tymczasem 
właśnie zeznania świadków, stwierdza- 
jące kategorycznie, iż Rząd ówczesny 
nie miał większości w Sejmie i że mógł 
trwać nadal przy władzy tylko poprzez 
zarządzenie nowych wyborów, — usta- 
lają właśnie pierwszą z nader istotnych 
przesłanek faktycznych dla obalenia 
zarzutów oskarżenia i zbicia zasadniczej 
tezy Sądu, że oskarżeni widzieli i mo- 
gli byli iść jeszcze inną drogą, niż sto- 


sowanie przemocy — dla obalenia Rzą- 
du, A to jest dopiero pierwsza prze- 
słanka faktyczna w łańcuchu innych, ra- 
zem mających istotne znaczenie dla o- 
balenia tez oskarżenia. 

W dłuższych przemówieniach w in- 
stancjach merytorycznych staraliśmy 
się ściśle związać szereg dowodów, wy- 
kazujących, iż z szeregu wystąpień za- 
równo wspólnych stronnictw porozumie 
nia „centrolewowego”, jak i poszczegól 
nych erzuncjacyj właściwych organów 
naczelnych tych stronnioetw, jak i wre- 
szcie poszczególnych działaczy i ich or- 
ganów prasy — było stale właśnie to 
wyjście wskazywane i żądane, a mia- 
nowicie powołanie Rządu zaufania Sej- 
mu, albo rozwiązanie Sejmu i zarządze- 
nie nowych wyborów. 

I znowu Sąd Apelacyjny nad wszyst» 
kiemi temi zeznaniami, ustalającemi na- 
der istotną drugą przesłankę braku wi- 
ny ze strony oskarżonych, przeszedł zu- 
pełnie do porządku dziennego. Na to, 
iż nie droga przemocy zostawała oskar 
żenym, jako wyjście z ówczesnego kon 
fliktu politycznego, — wskazywali zre- 
sztą nietylko świadkowie odwodowi, 
lecz i cały szereg załączonych przez 
nas materjałów rzeczowych. Sąd na- 
wet niewątpliwe w tej mierza uchwały 
poszczególnych władz naczelnych po- 
szczególnych stronnictw w ocenie swej 
przelnaczył, doszukując się dowodów 
zamiaru działania przemocą tam, gdzie 
niewątpliwie mieliśmy właśnie wska- 
zówkę szukania jedynie legalnego wyj- 
ścia z wytworzonej sytuacji. 

Wreszcie Sąd Apelacyjny przeszedł 
również zupełnie do porządku dzienne- 
go nad grupą faktów nader  istotnvch 
dla sprawy, które ustalili świadkowie 
odwodowi, a zbadanie których pozwoli- 
łoby Sądowi Apelacyjnemu spojrzeć zu- 
pełnie innem okiem na cały szereg va- 


możliwie 'nkładnem streszczeniu. 
Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10,15. 


wet tych pośrednich odległych - dowo- 
dów rzekomej winy oskarżonych, któ- 
tych Sąd dopatruje się w różnych bar”, 
dziej gorących artykułach i przemówie- 
niach różnych działaczy, którzy nie za- 
siedli zresztą na ławie oskarżonych. A 
mianowicie wśród powołanych na nasz 
wLiosek przez Sąd Okręgowy świadków 
odwodowych szereg z n.ch miał zeznać, 
na rzecz stwierdzenia okoliczności, iż 
w owym okresie czasu przeżywano o0- 
kres poważnych obaw przed zamacha- 
mi na Konstytucję i i Prawo zgóry, przed 
„oktrojowaniem' Konstytucji, przed no- 
wym zamachem stanu, że liczono się z 
koniecznością bardzo ciężkiej walki 
przedwyborczej, w której wobec nasta- 
wieria czynników rządowych ponieść 
trzeba niejedną ofiarę | że właśnie te 
okoliczności powodowały nieraz ostrzej 
szy ton przemówień i artykułów, zaró- 
wna kiedy mówiono o przeciwstawieniu 
się zamachom i bezprawiu, jak i gdy 
mówiono o potrzebie walki. Sąd Ape- 
lacyjny jednak i nad całym tym boga- 
tym materjałem przeszedł zupełnie do 
porządku dziennego, twierdząc jedynie, 
iż podziela w tej mierze motywy Sądu 
Okręgowego, który ze swej strony o- 
graniczył się do stwierdzenia, iż cały 
materjał ten mógł jedynie * zaciemnić 
istotę sprawy (atr. 181 wyroku Sądu O- 
kręgowego). chociaż uprzednio, dopusz” 
czając w tej mierze świadków na Tżeocz 
stwierdzenia powyższych okoliczności, 
gam uznał, że stwierdzenie tych okołicz 
ności może mieć istotne dła sprawy zna | 
czenie. 

Dla zilustrowania swych twierdzeń 
adw. St. Urbanowicz analizuje zezr.ania 
świadków odwodowych. Obrońca koń- 
czy swoje przemówienie wezwamiem oj 
uchylenie wyroku Sądu Apelacyjnego. 

Dalsze przemówienia obrońców po- 
damy w następnym numerze, | 


Ruch partyjny na slasku Cieszyńskiem 


W drugiej połowie września odbyło 
się w Czechowicach w Domu Robotni- 
czym pełne posiedzenie O, K. R. P. P. 
S. Śląska Cieszyńskiego. 

Po dłuższej i ożywionej dyskusji O. 
K. R. uchwalił jednomyślnie szereg re- 
zolucyj. 

Pierwsza z nich podkreśla całą wagę 
problemu bezrobocia, drugą — wskazu- 
je na konieczność, by PPS. prowadziła 
w danej, niezmiernie trudnej pod każ- 
dym względem, sytuacji politykę zupeł- 
nie, jak zawsze, samodzielną. 

Rezolucja trzecia wypowiada się za 
planem gospodarczym tow. sen: D. Gros 
sa, rozwijanym w szeregu artykułów na 
szpaltach „Robotnika”; O. K. R. Cie- 
szyński zwraca się do C. K. W. o pod- 
danie tego planu dyskusji na Radzie 
Naczelnej. 

W rezolucji osobnej O. K. R. za'ał się 
próbą dywersji, dokonaną przez Rudol- 
fa Żertłkkę. Rezolucja ta brzmi: 

OKR. PPS. Śląska Cieszyńskiego stwier 
dza, że Rudolf Żertka, były sekretarz 
Związków zawodowych i były sekretarz 
Związku Zawodowego Małorolnych, zo- 
stał, z powodu nadużycia zaufania, iako- 
też z powodu naruszenia powierzonego 
jego opiece majątku związków zawodo- 
wych, pozbawiony wszystkich swoich fun- 
kcyj w Bielsku już dawniej, a następnie 
z tych samych przyczyn. dnia 25 sierbnia 
1933 zwolniony z obowiązków sekretarza 
tej organizacyj przez Radę Główną Zwią- 
zku Zawodowego Małorolnych w Warsza- 


wh nadto tenże Rudolf Żerika, przez 
wydanie z końcem sięrpnia 1933 roku i 
podpisanie pełnem swojem imieniem i na- 
zwiskiem „Lietu Otwartego”, bez daty, — 
w którym wyraźnie oświadcza, że „my 
podpisani postanawiamy wystąpić z szere- 
gów PPS. i utworzyć wspólną organizację 
pod nazwą „Związek Robotnrczo - Chłop- 
aki”, sam zawozaeu, aby ubiedz decyzje 
władz partyjnych, uosfawił się poza na- 
wiasem członków PPS. — Okręgowy Ko- 
mitet Robotniczy PPS. Śląska Cieszyńskie 
go uchwala: 1) oświadczenie to Rudolfa 
Żertkł o wystąpieniu z PPS, przyjąć do 
wiadomości; 2) z tem wyraźnem stwier- 
dzeniem, że Rudolf Żertka za swoje nie- 
honorowe czyny zostaje z PPS. wykluczo 
ny i pod żadnym warumkiem ponownie 
przyjętym być nie może, 

O. K R. stwierdził ściśle i niewąptli- 
wie, że wszystkie podpisy, zarówno po- 
szczególnych osób, jak i całych organiza- 
cyj, zostały umieszczone na owym „Li- 
ście Otwartym" przez Rudolfa Żertkę 
samozwańczo, bez wiedzy zainteresowa- 
nych osób í organizacyj, 

Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa 
wszystkich Towaczyszy członków i przy- 
jaciół PPS. „Sily“, „TUR-e* i związków 
zawodowych do jedności i otwartego i 
śmiałego skupiania się pod sztandarami 
PPS. i klasowych związków zawodowych. 
które same jedne tylko bronią i reprezen 
tują rzeczywiale interesy całej klasy pre- 
aującej. 


 Werbunek nauczycieli 


DO KOLPORTOWANIA PRASY SANACYJNEJ 

Swego czasu ogłosiliśmy okólniki pomorskich 
władz BB, dotyczące sprawy przymusowego wer- 
bowania „abonentów“ dla sanacyjnego „Dnia Po. 
morskiego" i jego odbitki „Dnia Gudziądzkiego*". 
kazuje się, że BB na Pomorzu akcji tej nie zanie- 
chał. Rozszerza ją nawet, gdyż przy użyciu nie- 
zwykłych zaprawdę metod, szuka prenumerato- 
rów dla wychodzącej w Toruniu sanacyjnej „Ga- 
zety Ludowej", 

Jeden z nauczycieli pomorskich otrzymał z in- 
spektoratu szkolnego w kopercie urzędowej wraz 
z innem! papierami urzędowemi pismo, ogłoszo. 
ne przez wychodzącą w Nowem Mieście „Drwę- 
cę“. Oto treść tego dokumenim: 

„Organizujemy sieć krzewicieli „Gazety Ludo- 
wej“, która winna objąć wszystkie gminy wiej- 
skie W naszym powiecie. Obowiązkiem zasadni- 

krzewiciela jest werbowanie abonentów na 
wsi (obszarze) i stała miesięczna kontrola abona- 
mentu w swoim rejonie. Szczególne instrukcje, 
druki propagandowe otrzymają Panowie krzewi- 
ciele bezpośrednio z administracji „Gazety Ludo- 
wej“. Prezydjum rady powiatowej BBWR... po- 
stanowiły poruczyć Panu tę funkcję, jako funk- 
cję omganizacyjną i przedstawić Pana w tym cha. 
rakterze do wojewódzkiego sekretarjatu BBWR. 
Prezydjum rady powiatowej liczy na to, że obo- 
wiązek ten Pan przyjmie i dołoży starań, by zle. 
cenie dobrze wykonać, 

Sekretarjat wojewódzki będzie prowadził szcze 
gółową ewidencję wszystkich Panów Krzewicieli. 

Od dobrej woli Pana i energji Jego w pracy 
zależeć będzie prowadzenie akcji. Dla porządku i 
przedstawienia wojewódzkiemu  sekretarjatowi 


proszę o wypełnienie załączonej deklaracji i 


zwrot. 

Sprawę prosimy traktować jako bardzo pilną 
i poufną”, 

Czemuż to BB traktuje wstydłiwie tę sprawę 
jako bardzo „poufną”*? Oto jedynie dlatego, że 
grożąc „szczegółową ewidencją” i zmuszając na- 
uczycieli do kolportowania pism sanacyjnych, — 
zdaje sobie widać sprawę, iż postępek iaki nosi 
w prawie karnem nazwę bardzo brzydką, 


LISTY Z KRAJU 


Myślenice, 3 października. 
ODMŁODZENIE SZKOLNICTWA 
W POW. MYŚLENIGKIM 


Odmłodzenie szkolnictwa to naczelne hasło 
sanacji w chwili obecnej, czego dowodem: mło- 
dy minister oświaty szefem rządu. Odmładza 
się uniwersytety, szkolnictwo średnie i po- 
wszechne. 

Błogosławieństwo to spływa i na nasz powiat. 
W ubiegłym roku przeniesiono na emeryturę in- 
spektora szkolnego p. Sobieckiego, bo miał aż 
50 lat i dano na jego miejsce młodszego, 43-let- 
niego p. Zakrzewskiego. I ten okazał się widocz- 
nie za stary, bo po kilku miesiącach zawieszono 
go Ww urzędowaniu po uprzednio przeprowadzo- 
nej bezpodstawnie rewizji aktów w biurze po- 
wiatowej rady szkolnej, oraz w domu prywat- 
nym, a stanowisko jego objął p. J. Gębicki, 
prowiz. zast. insp., istotnie człowiek młody, wy- 
glądający na 30 lat. 

Pana tego widzimy często w białych spoden- 
kach i pantofelkach, w niebieskim sweterku na 
tenisie lub na spacerze, ewentualnie rozbijają- 
cego się autem wydziału powiatowego w towa- 
rzystwie pp. Haników, albo wracającego późną 
nocą. lub nad ranem do domu. Wyczyny te tak 
wyczerpują. odmłodzonego inspektora, że nie ma 
energji do załatwiania „kawałków“ biurowych. 
Od Kwietnia do lipca załatwił aż parę aktów, 
a od lipca do chwili obecnej tylko dwa, t. j. spra- 
wę swoich diet, natomiast podwładni urzędnicy 
pracują w biurze po 16 godzin na dobę i wy- 
konuję Pracę za p. inspektora w obawie redukcji 
w okresie likwidacji pow. rady szkol. 

W godzinach urzędowych strony mie mogą 
również bardzo często docisnąć się przed obli- 
cze inspektora, bo codziennie odbywa kilkugo- 
dzinną konferencję przy herbatce i papierosach. 
Pan Gębicki jest w biurze gościem do tego stop- 
nia, że nawet w dniu wypłat przyjeżdżające po 
pobory nauczycielstwo szuka go niejednokrot- 
nie daremnie po całem mieście i w prywatnych 
mieszkaniach. 

Faktycznym zaś inspektorem jest sekretarz 
Inspektoratu, który samodzielnie biuro prowa- 
dzi i strony przyjmuje, a gdy i ten wyjść z nie- 
g0 musi, załatwia strony woźny. Tak w rzeczy- 
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Dwa zamachy 


Przed kilku laty wykonał niejaki Jaworek za. 
mach na ówczesnego kanclerza austrjackiego ks. 
I. Seipla. Kula ugrzęzła w płucach i nie mo- 
gla być wydobyta. Ksiądz Seipel wprawdzie wsku 
tek tego postrzału nie umarł, ale spowodował on 
pogorszenie się jego choroby (cukrzycy) i stał się 
pośrednim powodem jego śmierci przed kilku 
miesiącami. 

We wtorek 3 bm. wykonał były żołnierz au- 
strjacki Dertil, członek zakazanej w Austrji par- 
tji hitlerowskiej, zamach na kanclerza dra En- 
gelberta Dollfussa. Dał do niego dwa strzały, z 
których jeden zranił go nieznacznie w ramię, — 
druga zaś kula trafiła go w pierś, ale — jak urzę- 
dowy komunikat głosi — przebiła tylko mary- 
narkę i kamizelkę, poczem ześlizgnęła się po ja- 


Jak Hitler „poprawił” 


Jedną z naczelnych obietnic Hitlera było, że 
pod jego rządami nie będzie bezrobocia. Po roz- 
biciu i ukradzeniu związków zawodowych, przy- 
czem robotników zmusza się do dalszego płacenia 
wkładek, okazało się, jak „walka z bezrobociem“ 
naprawdę wygląda. Oto wyrzucano masami ro- 
botników podejrzanych o należenie do „marxi- 
stów“, a na ich miejsce przyjęto nazich. Równo- 
cześnie wyrzuconym odmówiono wypłacania za- 
siłków tak, że w rezultacie liczba zarejestrowia- 
mych zmniejszyła się, ale liczba bezroboinych 
wzrosła. 

Wszystkie sztuczki statystyczne nie są też zdol- 
ne ukryć faktu, że bezrobocie, które przedtem o- 
bejmowało około 6 miljonów ludzi, po półrocz- 
nych rządach Hitlem stoi na teneamem miejscu. 
W dodatku przybyła draga tlęska: drożyzna. Ja- 
ką sytuacja w rzeczywistości jest, przedstawił ta- 
ki chyba niepodejrzany świadek, jakim jest pre- 
zydent sejmu sazkiego, naturalnie hitlerowiec, 
Dónicke. Na posłiudzeniu w Lipsku okręgowego 
komitetu nazi powiedzial on: „Wiemy, że obecnie 
większość robotników niemieckich pracuje za 
marną zapłatą, zarabiając często zaledwo na ży. 
cie dla siebie i rodziny. Teraz przychodzą domie- 
siemia, że ceny środków żywności i artykułów 
pierwszej potrzeby w ostatnich dniach poszły w 

órę.* 
E Z jednej więc strony albo zupełny brak pracy, 
albo niewystarczający na życie zarobek, z drugiej 
strony drożyzna — to jest hitlerowska „poprawa“ 


wistości wygląda odmłodzone szkolnictwo w 
Myślenicach. 

Ażeby podnieść stanowisko i godność inspek- 
tora wysoko, pan ten zamieszkał z rodziną w 
jednym pokoju u woźnego rady szkolnej i ko- 
rzysta ze wspólnej kuchni z woźną. Biedny 
woźny znosi to i wierzy, że tą drogą zaskarbi 
sobie łaski u swego szefa i uniknie re- 
dukcji przy likwidacji rady szkol., chociaż w na- 
szem mieście niebrak wolnych mieszkań, a prze- 
cież p. Gębicki ma 10-krotnie wyższe pobory niż 
woźny, tembardziej, że przyszedł za dietami. 

Nadto jakieś inne przyczyny wprawiają p. 
Gębickiego w zły humor i dlatego popadł w o- 
stry konflikt z drugim lokatorem wożźnego, 
biednym żydkiem p. ZŻuckermannem. Na tem tle 
opowiadają sobie mieszkańcy historje jaskra- 
we, jak na wychowawcę państwowej młodzieży. 

Nauczyciele oczekują, kiedy się skończy ten 
ich okresowy szef. Nauczycielstwo opowiada 
różne ciekawe zdarzenia. Do kierow. szkoły w 
Sieprawiu p. Dobosza przybył p. Gębicki w cza- 
sie urzędowania na suty obiad, zaś w innym 
razie był z nim w restauracji, gdzie p. Dobosz 
płacił a p. Gębicki go prosił „kolego, dajcie pa- 
pierosa“ i w tym czasie podpisał wniosek o prze- 
miesienie p. Dobosza do innego powiatu. Ten od- 
czuł to dotkliwie, bo jego żona jest nauczycielką 
i została w Sieprawiu. Podobny los spotkał 
kierow. szkoły p. Czopkiewicza ze Skomielnej 
Białej, który został przeniesiony do pow. san- 
domierskiego. Pan Qzopkiewicz to człowiek pro- 
stolinijny, poznał się prędko na Gębickim i gdy 
ten wyciągnął na pożegnanie rękę, Czopkiewicz 
cofnął swą prawicę ze słowami: „takiemu się 
ręki nie podaje“ i tem zyskał sobie uznanie ko- 
legów. 

Podczas wakacyj mieszkała dalsza rodzina p. 
Gębickiego u ojca kandydatki naucz. p. Gwiż- 
dżówny w Myślenicach i p. Gwiżdżówna otrzy- 
mała zaraz etatową posadę. Drugą posadę eta- 
tową dostała p. Batekówna, która dotychczas 
jeszcze ani godziny nie pracowała, z krzywdą. 
innych nauczycieli mających egzamin kwalifi- 


kimś „twardym przedmiocie", 

Co to był za twardy przedmiot? Była to niewą- 
tpliwie ikoszulika-pancerz, którą Dollfuss siale no- 
si. Niema on widocznie zaufania do swych „anio- 
łów siróżów!* w (postaci kilku przebranych za 
„dżentelmenów* policjaniów, woli nosić kulo- 
chronny pancerz. 

A więc ksiądz.kanclerz nie chronił swej osoby 
za pancerzem, a robi to kanclerz-żołnierz, gdyż 
Dollfuss chlubi się, że jako oficer w pułku strzel. 
ców tywolskich walczył na froncie włoskim, a 
nawet przy uroczystych okazjach ubiera się 0- 
stentacy'jnie w dawny mundur c. i k. oberleutnan 
ta. Niema to jak „odwaga“ takich polityków, — 
którzy chronią swe cenne — naturalnie dla oj- 
czyzny — zdrowie za pancerzami. 


położenie robotników 


życia robotniczego. 

Rząd w ostatnich czasach znacznie zmniejszył 
zasiłki dla bezrobotnych, niektórym kategorjom 
całkiem je odebrał. Aby nie dopuścić do masowej 
śmierci głodowej, gminy wypłacały pozbawionym 
zasiłków drobne wsparcia. Z chwilą, gdy który 
z tych posiłkowanych przez gminę otrzymuje 
pracę, musi zwrócić gminie otrzymane zasiłki. 
Dzieje się więc obecnie tak, że gminy zabierają 
tym nieszczęśliwym ostatni grosz tak, że kto mai 
pracę jest gorzej sytuowany niż jako bezrobotny. 
Historje te osiągnęły takie rozmiary, że minister 
pracy Seldte musiał zwrócić się do gmin o zanie- 
chamie tego postępowania, wywołującego straszne 
rozgoryczenie. Gminy nic sobie jednak nie robią 
z upomnień ministra, tłumacząc się, że potrzebu- 
ja pieniędzy. 

To jest nawet prawdą. Niema większej gminy 
w Niemczech, która nie stałaby przed bankruc- 
twem. Ostatnio Berlin ogłosił, że nie może zapła- 
cić rat i procentów na 1 października od pożyczek 
miejskich, a więc jawne bankructwo. Rząd na 
rozpacziiwe prośby gmin o pomoc pozostaje głu- 
chy, ponieważ sam jest w ciężkich tarapatach fi- 
nansowych. Pomaga sobie drukowaniem bankno- 


tów bez pokrycia, a więc wyraźną inflacją. Dla- 


czego miałby tego nie robić, kiedy prezydent ban- 
ku Rzeszy Schacht mówi cynicznie, że pokrycie 
w złocie jest fikcją. To też pokrycie banknotów 
spadło na około 6%. 


—000— 


kacyjny i pracujących po 4—5 na kontrakcie. 

Przed kilku dniami drużyna harcerska posła- 
ła p. Gębickiemu gwóźdź z okazji 20-lecia swe- 
go istnienia. P. G. zwrócił gwóźdź z dopiskiem, 
że nie przyjmuje, gdyż nie jest wyryty napis: 
„inspektor szkolny“. W odpowiedzi otrzymał 
pismo, że „nie jest jeszcze inspektorem, a tyłko 
prowizorycznym zastępcą inspektora w Wado- 
wicach przydzielonym czasowo na zastępstwo 
do Myślenic“. 

Ażeby mieć w rzeczywistości nazwę kierow-= 
nika nawy wychowawczej, trzeba zasłużyć i zy- 
skać zaufanie ogółu, wśród którego się żyje. Za. 
mało piękna fryzurka — tango milonga — i do- 
stateczny „gemmy'* na, korcie tenisowym. Te 
walory dobre dla pamienek. Czy nie z większą 
korzyścią dla Ojczyzny i zawodu — byłby po- 
wrót p. Gębickiego na swój etat? 


Katastrofa w kopalni 


NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


W Małej Dąbrówce obok Szopienic w kopalmi 
„Polska* wydarzyła się we środę o 6 rano ka- 
tastrofa, której ofiarą stało się 10 górników. Ka- 
tastrofa przedstawia się w ten sposób, że zawa- 
liła się nad szybem żelazna wieża wydobywcza, 
której gruzy i odłamki żelaza spowodowały za- 
walenie się sortowni węgla i część szybu na ob- 
szarze przeszło 15 metrów. Na miejscu katastro- 
fy powstał dół (lej) głębokości do 10 m. 

W chwili katastrofy pracowało pod ziemią 10 
górników, z których tylko jeden zdołał się wy- 
ratować, dziewięciu zaś zostało gruzami zasy- 
pującemi wejście odciętych od świata. 

Natychmiast rozpoczęto akcję ratunkową, 
która jednak jest utrudnioną wskutek zasypa- 
nia szybu ziemią i piaskiem. Istnieje jednak 
nadzieja, że zasypani żyją i że wytrzymają kil- 
ka godzin, zanim kolumna ratownicza, do nich 
dojdzie, 
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MAŁY FELJETON 


Obchód św. Deficyta 


Podpisałem! 

Niedużo, 50 złotych, ale podpisałem. 

Mam znajomego lichwiarza, którego cho- 
wałem sobie na czarną godzinę. Pożyczył 
i od wczoraj paraduję po mieście ze świe- 
cącym żetonem w butonierce, jak prawdzi- 
wy urzędnik panstwowy. Po tym bowiem 
żetonie poznaje się obecnie urzędnika pań- 
stwowego. 

Ludzie wogóle w sprawach finansowych 
bardzo słabo się orjentują, a już co do 
znaczenia dwóch literek „P. N.“ na żeto- 
mie krążą najrozmaitsze wersje. Zapew- 
miał mnie znajomy nauezyciel, że literki te 
oznaczają „państwowe nauczanie“, a sam 
żeton wybity został dla upamiętnienia tej 
nowej metody wychowania. Długo musia- 
łem mu tłumaczyć, że litery „P. N.“ zna- 
czą „pilka nożna“, w jaką obróci się każ- 
dy nauczyciel, który ośmieli się... Zrożu- 
miat 1 uwierzył. 

Inny mój znajomy jest przekonany, ża 
literki te znaczą „pokrycie niedoboru“. 
Uest to taki sam absurd, jak inne wersje, 
krążące dokoła tych dwóch zagadkowych 
liter, z których to wersyj wymienię tylko 
kilka: „przemysł niedopisał", „przymusu 
niema“, „poselska nietykalność“, „przepa- 
dla nazawsże", „palmowa niedziela", „pod 
naciskiem", „płeć nadobna“, „Pola Ne- 
gri“ ìi t. d. Rzecz prosta, że są to wszyst- 
ko dowolne przypuszezenia, a prawdy nikt 
nie zna. 

A podpisałem — przyznają się — pod 
wrażeniem fakielcugu, jaki przeciągał pod 
mojem oknem któregoś to wieczora. Gdy 
człowiek widzi, jak w jednym pochodzie. 
niemal pod jednym sztandarem, kroczy 8o- 
kół obok chaluca, sekwestrator w najlep- 
szej zgodzie z kupcem, a strzelec obok po- 
strzelonego; kiedy się słyszy, jak Żydzi 
rèng „Pierwszą Brygadę”, a pierwsza bry- 
gada rżnie „Żydówkę* (Halevy'ego), to w 
takiej chwili trudno stać na uboczu i uda- 
wać neutralnego. 

Człowięk jest stworzeniem stadnem i do- 
brze się czuje w kupie. Gdy w podmiej- 
skim szynku wybucha nagle awantura po- 
między dwiema kompanjamt, ucztującemi 
przy sąsiednich stolikach i w powietrzu u- 
noszą się krzesła, butelki, kufle, talerze, 
golonki i szprotki w oliwie — trudno wów- 
cza zachować neutralność i kto żyw bierze 
udział w tej towarzyskiej zabawie. Gdy w 
sierpniu 1914 roku wszczęła się na całym 
świecie awantura i codziennie kilku więk- 
szych lub mniejszych mocarstw wypowia- 
sobie wzajemnie wojnę, niewiele 
państw zachowało neutralność, a większość, 
nie wiedząc nawet o co chodzi, rzucała się 
w wir walki z okrzykiem: Bij, kto w Boga 
wierzy! Niedowiarków nie było i wierzący 
cztery lata bili i rżnęk się, że aż ha! 

Gdy tedy tak stałem t przytupywałem 
w takt „Pierwszej Brygady“, wykonywa- 
mej może przez te same trąby, przy któ- 
rych dźwiękach waliły się ongi w gruzy 
mury Jerycha, tuż obok mnie dwie sędzt- 
we kumoszki prowadziły następujący dys- 
kurs: 

— Moja pani, nie wie pami, co to za 
procesja idzie? Czy to dzisiaj znowu świę- 
to morza? 

— Skądże, moja pani, 
Święto morza już było. 

— A dzisiaj to co? 

— Nie wiem, moja pami, ate tu stał ta- 
ki pan, to powiedział, że dzisiaj świętego 
Deficyta obchodzą. 

— Jak? Świętego Deficyta? 

— Deficyta czy Decyfita, już tak do- 
kładnie, moja pani, nie powiem. 

— Ale to chyba nie kościelny święty? 

— Co też pani mówi, jakżeby mógł być 
kościelny? Państwowy święty. O, patrz 
pami, Sokoły idą. 

— Prawda, sokoły, patrzcie państwo. 

— A teraz idą tramwajarze. 

— Te heretyki? Nie lubię, moja pani, 
tych heretyków. 

— Dlaczego, maja pami, nazywa ich pa- 
mi heratykami? 

-— Bo mój nieboszczyk pierwszy mąż, 
mojń vami, także był tramwajarzem. Woż- 
nicy, konmi powoził, bo to wtedy jeszcze 
porządne tramwaje były, konne i mój mąż 


święto morza! 


do prasy s batem chodził. A teraz taki wo- 


Nr. 228. Czwartek, 5 października 1933. 


imprezy pożyczkowe - 


Manifestacja 


Każdy interes i „pożyczka narodowa” 
wymaga pewnej reklamy. Tylko umie- 
jętnej i dyskretnej tembardziej, gdy 
probuje się go tłomaczyć jako wyraz 
„zaułania”, Wszelka bowiem niezgra- 
bność, czy przesada lub też... blaga, za- 
miast pożytku przynosi szkodę, Zwłasz- 
cza w takim „itneresie'. 

Zorganizowany przez „sanację” śro- 
dowy „pochód” po Warszawie przed- 
stawił się miastu w postaci tak grotes- 
kowej, że jeżeli ktoś przywiązywał doń 
jakieś polityczne zamiary to aranżero- 
wie imprezy środowej srogą powinni do- 
stać... burę, 

Przedewszystkiem było to spóźnione, 
gdyż odpowiednio nastawiona maszyner 
ja „pożyczki narodowej" ze sprawtJoś- 
cią — przyznajemy — nadzwyczajną, 
tak.. ułatwiła, nawet najbiedniejszym, 
zapisy, że do środy były one dokonane 
bodajże w całości. 

Z pracownikami państwowymi, samo- 
rządowymi a nawet w większości i z 
prywatnymi, poszłn bez żadnych cere- 
momij, tak gładko, że już w poniedzia- 
lek, 25 b. m., było „po krzyku". 

Kupcom, przemysłowcom, rzemieślni- 
kom, nawet umajdrobniejszym, ułatwiły 
podpisywanie deklaracji.. urzędy podat 
kowe z taką uprzejmością, że wszelki 
namysł był zgoła zbyteczny. 

Ludziom innym, bardziej niezależnym 
pomagały w subskrypcji. szkoły, skąd 
przynosiły do domu deklaracje dzieci. 
którym każdy ojciec czy matka, jak wia» 
domo, pragnie ułatwić pobyt w szkole 
i.. dobrą notę. 

Z taką to zatem wszystko poszło o- 
chotą i pośpiechem, że manifestacja 
środowa mająca stanowić „zachętę”* do 
subskrypcji, spóźniła się bodaj o ty- 
dzień. 

W dodatku wywierała ona na wi- 
dzach wrażenie takiego zwichrzonego, 


rozczochrariego  zbiegowiska, jakiego 
Warszawa jeszcze nie widziała. Krzyk, 
śmiechy, piski, poszturkiwania, poklina- 
nia wozniców i szoferów, bałagani... 
„Zaułanie”, 

Po co mp. spędzono na ulicę taką moc 
dzieci nietylko chłopców, bo i dziew- 
cząt, że stanowiły one znacznie więcej 
ponad połowę pochodu?., I nietylko 
dorastająca młodzież szkół średnich — 
każdy oddział z rwauczycielem jako 
„szarżą skrzydłową" — ale nawet małe, 
ledwo od ziemi odrosłe raki szkół po 
wszechnych. 

Uwaga i „komenda” nauczycieli i nau 
czycielek nie zdołała rozbawioną mło- 
dzież powstrzymać od takich np. — au- 
tentyczne! — piosenek „kochaj żonę, 
rzuć teściową, kup pożyczkę narodo- 
wą”, Inni, przytupując w takt, śpiewali: 
„my — chcemy — płacić”, a drudzy, 
„tie — chcemy — płacić" itd. itp. 
„Państwowe” wychowanie. 

Ogólną sensację wzbudzała grupa mo- 
że ze 100 jakichś, jak było widać bied- 
nych przeważnie chałatowych Żydków, 
w nieładzie i truohcikiem nadążających 
za jakąś własną kakofoniczną „muzy 
ką”, która grała... I Brygadę! 


Matka Boska też... 


Pod tyt. „Nabożeństwo na Jasnej Gó- 
rze za powodzenie pożyczki*(!) „czer- 
womiak' sanacyjny zamieszcza taką wia- 
domość: i 

W świątyni na Jasnej Górze w ka» 
plicy Matki Boskiej przed cudow- 
nym obrazem odprawiona zostanie 
jutro msza św. na intencję powodze- 
nia Pożyczki Narodowej. 

Na mszy świętej ubecne będą 
pielgrzymki, które licznie napływają 
do Częstochowy, 

W podręcznikach historji polekiej u- 
czomo nas, że Matka Boska Częstochow 
ska zasłynęła licznemi cudami, m. in. 


obnoną Jasnej Góry przed napadem 
Szwedów... 

O tem jednak by miała ona interwen- 
jować w tranzakcjach pożyczkowych 
in „cudem' doprowadzać je do skutku, 
dowiadujemy się dopiero z prasy... „Sa- 
nacyjnej '... 

Ale co na tę „interwencję” gerieral- 
ny komisarz pożyczki „mason* p. Sta- 
rzyński, który twierdzi, że „powodze- 
nie“ pożyczki przypisać należy pow- 
szechnemu „zaufaniu” do... naszej gos- 
podarki? 


Entuzjazm 


Leży przed nami w odpisie okólnik 
urzędowy Wydziału osobowego, krak. 
dyrekcji kolejowej, rozesłany do wszy- 
stkich naczelników służbowych. Okól- 
nik ten „apeluje” do przełożonych, by 
mikogo z ich podwładnych nie brakło 
na liście subskrybentów, wedle takiej 
skali: zarabiający od 100 — 130 zł, ma- 
ją „pożyczyć” państwu... 50 zł., wszyscy 
inni do VII gr. płac 75 proc. swej pla. 
cy, od VI gr. wzwyż po 100 proc. płacy 
= wszystko w 6 ratach po 10, 30, 50 
i więcej zł, miesięcznie. 

Dalej powiada okólnik dosłownie: 

„pracownicy czasowi, którzy zarabia: 
ją ponad 100 zł. i nabyli już prawo do 
3 miesięcznej odprawy, winni (I! Red.) 
również subskrybować pożyczkę; 

wrazie rozwiązania stosunku służbo: 
wego z pracownikiem, należy pozostała 
raty potrącić z zaopatrzenia emerytal- 
nego lub jednorazowo z odprawy”... 

Więc np. pracownik zwolniony dn. | 
listopada, czy 1 grudnia z odprawy swej 
która wyniesie np. 600 zł. i Bóg wie 
jak długo żywić ma rodzinę, zanim no- 
wy zmajdzie się zarobek — będzie mu- 
siał zostawić w kasie — w myśl okól- 
nika — 125 czy 100 zł l 

Podobne zarządzenia wydały inte dy 
rekcje... 


k. 
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GiG" MARSZE TAB 
źmica ami konia, ani bata mie zna. Pokręci 
tam czemś i jedzie. Nieczysta, moja pami, 
to sprawa, heretycka. 

— A patrz pami, teraz to i Żydzi idą. 
Żydzi, jak mnie pani żywą widzi. 

— Żydzi w procesji! No, moja pani, 
niech pami sama powie, co za świat. Sły- 
szane to rzeczy? Że też policja na to po- 
zwala! Powiem pani, że nie ważny to mu- 
si być święty ten św. Decyfit, czy jak mu 
tam, kiedy się już z Żydami zwąchał. Ko- 
niec świata, moja pani! Chodźmy lepiej do 
domu, bo jeszcze co ziego może się przy- 
trafić. 

Kumoszki wycofały się z tłumu i podrep- 
taty ku domowi. A ja przypiąłem sobie że- 
ton i oddałem się w opieke św. Deficyta, 
mojego i jeszcze 30 miijonów takich, jak 
3a, hołyszów, patrona i opiekuna. 

ULTIMUS. 
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L kraju i ze światła Wyrok w procesie brzeskim 


BEDZIE OGŁOSZONY W CZWARTEK O GODZ. 14'30 POPOŁ. 


WYCOFANE POLSKIE ZNACZKI POCZTO- 
WE. Ilość znaczków pocztowych, wycofanych w 
ostatnim czasie z obiegu jest dość znaczna. I tak/ 
straciły-swą wartość: znaczek na 25 gr. z wido- 
kiem Ostrej Bramy, 20 gr. z widokiem żaglówki 


na morzu, na 1, 2, 3, 10 i 15 gr. z widokiem portu | 


gdańskiego, na 5 gr. z ratuszem w Poznaniu, 10 
z widokiem pl. Zamkowego 15 gr. z widokiem 
Wawelu, 2 gr. z wizerunkiem króla Sobieskiego, 
3 gr. z pl. Zamkowym, 40 gr. z Szopenem (nie- 
bieskawy), 20 gr. z marszałkiem Piłsudskim, 20 
gr. z prez. Mościekim, 10, 26 i 40 gr. z gen. Kacz- 
kowskim. 20 gr. ze Słowackim, 25 gr. z marsz. 
Piłsudskim, 25 gr. z gen. Bemem, 1, 2 i 8 gr. (lot- 
nicze) z samolotem, 25 gr. z widokiem posągu 
Świalowida, 45 gr. z żaglowcem na morzu, 30 gr. 
z pomnikiem Jana Sobieskiego, 1, 2, 3, 5, 10, 15, 
20, 30 i 50 gr. z godłem państwa, i wreszcie zna- 
czek na 1 zł. z podobizną b. prezydenta Wojcie- 
chowskiego. 

NAUCZYCIELSTWO PRYWATNE A „KO. 
DEKS ZOBOWIĄZAŃ”. Wiceminister oświaty p. 
Pienacki przyjął delegację nauczycieli szkół śred- 
nich w sprawie t. zw. kodeksu zobowiązań, opra- 
cowanego przez komisję kodyfikacyjną. Kodeks 
ten, rozpatrywany obecnie przez ministerstwo 
sprawiedliwości, podciąga również nauczycielstwo 
prywatne pod swe postanowienia. Nauczyciele 
domagają się zmiany odnośnych posianowień w 
tym kierunku, aby przepisy o świadczeniu usług 
nie dotyczyły nauczycielstwa prywatnych szkół 
średnich, powszechnych, zawodowych i przed- 
szkoli. Nauczycielstiwo wysuwa postulat, by wy- 
dano ustawę specjalną, któraby normowała sto- 
sunki pracy nauczycielstwa szkół prywalnych. — 
W uzasadnieniu tego żądania podnoszą nauczy- 
ciele, iż stosunki pracy nauczycielstwa zawiera ją 
swoisty moment, wiążący pracowników szkolnych 
nietylko z pracodawcami, ale i z władzami szkol- 
nemi. Z tego powodu stosunki pracy nauczycie|- 
stwa nie mogą być określone przepisami, dotyczą- 
cemi ogółu pracowników umysłowych i fizycz- 
nych. Organizacje nauczycielstwa postanowiły w 
tej sprawie podjąć interwencję również w mini- 
stersiwie sprawiedliwości, oraz w ministerstwie 
apieki społecznej. 

JAK ŻYJĄ PRAWDZIWI LEGJONIŚGI. Do 
sekretarjatu PPS w Białej zgłosił się Jan Piela 
z Zabłocia pod Żywcem i pytał się, gdzie jesi 
Związek legjonistów w Białej. Jak się okazało, 
Piela od 1914 r. aż do rozwiązania służył w 3 puł- 
ku legjonistów, w 3 komp., był internowany w 
Żurawicy koło Przemyśla. Od szeregu lat jest bez 
pracy, a ma na utrzymaniu żonę i ośmioro dzieci. 
W zimie b. r. wraz z innymi legjonistami prowa- 
dził głodówkę w lokalu Zw. legjonistów w Żyw- 
cu. Głodówka została zlikwidowana na prośbę 
starosty Skaleckiego, który dał im trochę żywno- 
ści i obiecał dostarczyć pracy. Pracę tą przez lato 
otrzymał Piela w kamieniołomie w Sporyszu koło 
Żywca za wynagrodzeniem 2 zł. dziennie. Wkoń- 
cu pnaca się skończyła i wraz z rodziną został 
bez środków do życia. We czwartek 21 września 
wraz z rodziną wybrał się Piela pieszo z Żywca 
do miejscowości Stasin Piadyk koło Kołomyji, 
gdzie jego krewny obiecał go przyjąć jako parob- 
ka do koni za wynagrodzeniem 20 zł. miesięcznie. 
Biedaczysko nie mając pieniędzy na podróż udał 
się do starostwa i Związku legjonistów w Żywcu 
z prośbą 0 ułatwienie mu przebycia tak wielkiej 
przestrzeni. Starostwo dało mu 5 kg. fasoli, trochę 
kaszy na drogę a Związek legjonistów dał mu aż 
10 zł. Biedak ten kupił sobie za 3 zł. wózek, zała- 
dował na niego tą żywność i z resztą gotówki 7 zł. 
wybrał się w daleką podróż. Zaznaczyć należy, że 
najmłodsze dziecko liczy 4 miesiące. Najstarszy 
syn Władysław, lat 16, wiezie ten wózek. Zwią- 
zek legjonistów w Białej odmówił mu wsparcia. 
Jak dojedzie do Kołomyji to wiadomo. Dzieci i 
żona zapewne rozchorują się w drodze. Dlaczegóż 
to nie dano mu biletu kolejowego przez PUPP, 
dlaczego to prawdziwi legjomiści robociarze w e- 
rze radosnej twórczości z całym majątkiem na 
wózku za 3 zł. muszą setki kilometrów wędrować 
pieszo, kiedy w lakim Żywcu różni Kąccy, Ką- 
dziołki i Majdoki ultrą sanatorzy okradli urząd 
skarbowy i wydział powiatowy na około pół mi. 
ljona złotych. Dlaczego Ziwiązek legjonistów nie 
dał mu tyle na podróż, by mógł koleją dostać się 
do Kołomyji, kiedy różni Zemany mają tysięczne 
dochody z hurtowni tytoniowej. Wyjaśnienie wi- 
dzimy tylko jedno. Piela służył w II brygadzie, 
a to numer za niski. „Mężami zasłużonymi dla 
Państwa“ są legjoniści dopiero od czwartej bry- 
gady wzwyż. 

,TRAGEDJA MIŁOSNA. W dn. 3 bm. na tere- 
nie realności rolnika . Klemensa Magdziorza w 
Brzęczkowicach pod Mysłowicami w ogrodzie 
Przy stodole 21-letni Jan Banaś, urzędnik kopalni 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 października. 

Dziś adw. Landau zakończył rozpoczęte wczo- 
raj przemówienie. Ciekawym momentem prze- 
mówienia był wywód o uprawnieniach więk- 
szości parlamentarnej. Oskarżeni mówił 
obrońca — są skazani jako reprezentanci więk- 
szości sejmowej. Ich czyn, zanim stanie się prze- 
stępstwem, musi być bezprawny. Mówi się o u- 
sumięciu rządu przemocą, ale skoro większość 
sejmowa ma prawo usunąć rząd i objąć władzę, 
to nie można mówić o czynie bezprawnym. Rzą- 
dowi nie wolno uzurpować sobie władzy wbrew 
większości sejmowej. Spisek na całym świecie 


„Myslowice“, na tle miłosnem i za obopólną zgodą 
wystrzelił z rewolweru do narzeczonej 19-letniej 
Cecylji Polokówny. Banaś następnie tąsamą bro- 
nią pozbawił się życia. Banaś poniósł śmierć na 
miejscu, a ciężko ranną Polokównę przewieziono 
do szpitala w Mysłowicach, gdzie zmarła. Przy 
denacie znaleziono rewolwer z wystrzeloną łuską 
w lufie i 3 nabojami w magazynku, a w kieszeni 
dalsze 8 zapasowych naboi. Polokówna. pozosta- 
wiła w domu kartkę pożegnalną, na której wypi- 
sane były następujące słowa: „Do widzenia na 
zawsze. — Jan i Cyla. Jesteśmy w ogródku. — 
Wszystko Twoje“. 

OFICER KAWALERJI ZASĄDZONY ZA KO. 
MUNIZM. W warszawskim sądzie apelacyjnym 
toczył się w tych dniach proces skazanego ma 6 
lat więzienia za komunizm byłego poruczniką 1 
pułku szwoleżerów Strzeszewskiego, odznaczone- 
go orderem Virtuti militari. Strzeszewskiego are- 
sztowano, gdy wynosił 5000 odezw komunistycz- 
nych z drukarni, a rewizja w mieszkaniu wykry- 
ła książki komunistyczne. Sąd zatwierdził wyrok 

ierwszej instancji. 

ZBRODNIA, SAMOBÓJSTWO CZY NIEO- 
STROŻNOŚĆ. Nocy ubiegłej lokator domu Smol- 
na 23 w Warszawie, Józef Wakąrecy, kupiec, o- 
budził dozorcę domu, mówiąc: „Wezwij pan po- 
gotowie, bo żona nie żyje”. Po tych słowach Wa- 
karecy wyszedł na ulicę, zamierzając kłucze od 
mieszkania oddać dozorcy. Ten nie zgodził się, 
prosząc, aby lokator zaczekał do przyjścia policji. 
Wakarecy pozostal. Lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć żony Antoniny wskutek zatrucia gazem 
świetlnym. Policja wszczęła dochodzenie. Oka- 
zuje się, iż Wakarecy figurował na liście loka- 
torów jako kupiec, ostatnio zaś trudnił się wyro- 
bem zabawek. W ostatnich czasach wychodził z 
domu o godzinie 5, puzychodził zaś niemal co- 
dziennie podchmielony o godzinie 22. Podobnie 
było i w wigilję śmierci żony. Wakarecy zeznał, 
iż powróciwszy do mieszkania, poczuł silną woń 
gazu, żona zaś, leżąc na łóżku, jęczałą, Otworzył 
okno i drzwi, zamknął kurki przy maszynce ga. 
zowej i położył się spać. Dopiero około godziny 2 
wslął i stwierdziwszy, iż żona nie daje oznak ży- 
cia, zaalarmował dozorcę, Na tej podstawie poli. 
cja aresztowała W. — Wedlug zeznań sąsiadów, 
małżonkowie Wakarecy, mieszkający w tym do- 
mu od dłuższego czasu, żyli w niezgodzie. Oka- 
zuje się, iż żona W., która codziennie w ciągu 
dnia wychodziła na ulicę, w ubiegły poniedziałek 
wcale mieszkania nie opuszczała. 

NADUŻYCIA W TWIERDZY MODLIŃSKIEJ. 
Wojskowy sędzia śledczy w Warszawie prowa- 
dzi dochodzenia w sprawie nadużyć, wykrytych 
przez kontrolę wojskową w bataljonie modlińskim 
Nadużycia sięgają kilkuset tysięcy złotych. W 
stan oskarżenia postawiono jedenaście osób z po- 
rucznikiem Mollinem na czele. 

KSIĄDZ SKAZANY ZA ROZPOWSZECHNIA. 
NIE ULOTKI ANTYŻYDOWSKIEJ. Przed są- 
dem grodzkim w Łodzi stanął ksiądz Rogoziński, 
oskarżony © wozpowszechnienie skonfiskowanej 
ulotki antyżydowskiej. Sąd skazał księdza na je- 
den miesiąc aresztu oraz gnzywnę 300 złotych. — 
Drutkarz Franciszek Rydlewski został skazany na 
grzywnę 200 złotych. 

SAMOSĄD CHŁOPSKI. W wiosce Czarmstoku 
w powiecie zamojskim przychwytcili miejscowi 
wieśniacy przy kradzieży koni trzech koniokra- 
dów w osobach Jana Zdumka, Józefa Mazurka i 
Michała Kukieły. Żebrał się tlum chłopów z ce- 
pami i kijami, którzy postanowili dokonać samo- 
sądu nad złodziejami. W wyniku samosądu Jan 
Zdumika dozmał ciężkich uszkodzeń ciała i wkrót. 
ce polem zmarł. Pozostałych złodziei przewiezio. 
no w ciężkim stanie do szpitala. 

STRAJK TRAMWAJOWYW POZNANIU, We 
wtorek rano wybuchł strajk tramwajowy. Jest to 
dmigi w iym roku strajk. Powodem strajku jest 
wydalenie 18 ludzi z pracy. Strajkujący ogłosili 


jest udziałem mniejszości a nie większości par- 
lamentarnej. 

Prokurator Piernikarski oświadcza się prze- 
ciw skasowaniu wyroku. Jedynie przy omawia- 
niu dowodów w odniesieniu do Kiernika pro- 
kurator przyznaje, że sąd apelacyjny popełnił 
małe przeoczenie przez mylne powołanie się na 
zeznania jednego ze świadków, nie jest to jed- 
nak istotne dka sprawy. Prok. nie przyznaje słu- 
szności wywodom obrony i oświadcza się za od- 
daleniem kasacji. 

Na tem rozprawę zamknięto. Wyrok będzie 
ogłoszony w czwartek o 14/30 popołudniu. 

—000— 


następujące żądania, jako warunek zakończenia 
strajku: 1) bezwzględne usunięcie dyrektora Ma- 
ćkowiaka, 2) ponowne przyjęcie wydalonych we 
sobotę pracowników, 3) oczyszczemie atmosfery, 
przez wyrzucenie prowokatorów, działających ze 
|. dyrekcji i znęcających się nad pracowni- 

mi. 

ZBROJNA BITWA O ZIEMNIAKI. Omegdaj 
późną nocą napadła banda ałodziei polnych w 
liczbie około 60 osób, w tem kilka kobiet na fol. 
wark Popowiczki, koło Inowrocławia, gdzie zło- 
dzieje zamierzali dokonać masowej kradzieży kar 
tofli. Zawiodomiony o najściu złodziei dzierżaw- 
ca folwarku p. Worenda, wyruszył na czele u- 
zbrojonych ludzi folwancznych przeciw złodzie- 
jom. W ciemnościach nocy wywiązała się w połu 
formalna bitwa, w czasie której padło kilkadzie- 
siąt strzałów rewołwerowych i z dubeltówek. Po ' 
dłuższej strzelaninie, w czasie której ludzie fol- 
warczni okazali mieustępliwa postawę, złodzieje 


. wycofali się, uciekając pod osłoną nocy. 


TRAGICZNE WESELE — 5 OSÓB ZATRUŁO 
SIĘ SAMOGONKĄ, We wsi Nowosiołki, gminy, 
ostrowskiej, podczas wesela uległo zatruciu sa- ' 
mogonem pięciu biesiadników. Jeden z nich 56-0 
letni Franciszek Kozłowski w drodze do szpitala 
zmarł, Wśród zatrutych znajduje się i panna mło 
da, Anna Andruczkówna. 

SPRAWA B. SĘDZIEGO ŁOPATTO. Były sę- 
dzia Łopatto, znajdujący się obecnie w areszcie 
śledczym w związku z głośną sprawą o nadużycia, 
czyni starania o odzyskanie wolności za kaucją. 
Z powodu zakończenia śledztwa obrona byłego 
sędziego Łopatty wniosła zażalenie do sądu okrę- 
gowego przeciwko decyzji o utrzymaniu aresztu 
w stosunku do oskarżonego. Skarga ta rozstrzy- 
gnięta będzie na posiedzeniu wydziału 8 karnego 
sądu okręgowego. 

ŻEBRAK, KTÓREMU SKRADZIONO 35.000 
RUBLI W ZŁOCIE, Przy uł. Pawiej w Warsza. 
wie mieszkał od lat $4.letni żebrak Abraham 
Rajchman, który od wielu lat posiada swój po. 
sterunek żebraczy na cmentarzu żydowskim, — 
gdzie powodzi mu się bardzo dobrze. W piątek, 
przed sądnym dniem Rajchman obliczał swój 
skarb, przaechowywamy w złotych rublach i stwier 
dził, że wszystko jest w porządku. Dodawszy no. 
wą 5.mublówikę, jako dochód z piątkowej żebra- 
niny, udał się do domu modlitwy na nabożeństwo, 
W sobotę pościł cały dzień, a gdy w niedzielę 
zajrzał do swej kryjówki, stwierdził z przeraże- 
niem, że pieniędzy niema, Zrozpaczony żebrak po. 
biegł na policję, gdzie zameldował o kradzieży. 
Rajchman oblicza, iż złodziej, który prawdopo- 
dobnie podpatrzył go w piątek w chwili przeli. 
azania pieniędzy, zrabował mu około 35.000 nubli 
w złocie. 

„JOHNSON ŚMIAŁY”. W wiekach dawnych, 
gdy był jakis wielki mąż, który specjalnie czemś 
się wyróżmiał, dawano mu stały przydomek. — 
W Polsce nietylko królowie otrzymywali przy 
domki „śmiałych“, „mocnych“, „wielkich“, ale 
także i hetmani, wodzowie i generałowie. Gdyby 
przeto obecny kierownik amerykańskiej akcji u- 
zdrowienia stosunków ekonomicznych — generał 
Johnson żył w jednej z dawnych epok, toby go 
nazwano napewno „Johnsonem Śmiałym”, O od- 
wadze Johnsona świadczą jego posunięcia ekono. 
miczne, dokonywane z niezwykłą pewnością sie- 
bie. Toteż nic dziwnego, że poruszenie w stolicy, 
Sianów Zjednoczonych wywołała niedawno wia. 
domość, że do biura generała poslano czterech poa 
licjantów na wieść, że w drodze do jego biura 
znajduje się delegacja komunistyczna. Niektórzy, 
nie orjentując się w sytuacji, pytali; „Go to bẹ- 
dzie? Po co tam policja?", Dzwoniono nawet do 
szefa policji, a ten taką dał odpowiedź: „Posłaliść 
my kilku policjantów dlatego jedynie, żeby byli 
pod ręką, jeśliby komumisiom coś groziło ze sttos 
ny generała", 
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Ne. 228, Czwartek 5 października 1933 r. 


TELEGRAMY 


WYJAZD PREZYDENTA I RZĄDU 
DO KRAKOWA 


Warszawa, 4 października (tel. wł.). Jutro 
w godzinach popołudniowych wyjedzie do Kra- 
kowa specjalny pociąg z p. prezydentem Rzplitej 
i członkami rządu na przegląd kawalerji. 


ZAKAZ OGŁASZANIA PRZEPOWIEDNI 
POGODY 

Warszawa, 4 października (tel. wł.). Wielkie 
zdziwienie wywołał zakaz ogłaszania przez pań- 
stwowy instytut meteorologiczny (PIM) przepo- 
wiedni pogody. Od ub. soboty instytut tej prze- 
powiedni nie ogłasza. Na zapytamie prasy, dla- 
czego się nie ogłasza, zarząd instytutu oświad- 
czył, że otrzymał zakaz wydawania przepo- 
wiedni pogody, jednakże dalszych wyjaśnień 
odmawia. Również radjo w związku z tym za- 
kazem zniosło ogłaszanie przepowiedni pogody. 


"ROZWIĄZANIE AKADEMICKIEJ CENTRALI 
BRATNICH POMOCY 

Warszawa, 4 października (tel. wł.). W związ- 
ku z wejściem w życie nowej uslawy o postano- 
wieniach akademickich władze policyjne przy- 
stąpiły do likwidacji akademickiej Centrali Brat- 
nich Pomocy. Dziś o godzinie 11 przedpołudniem 
przed gmach przy ul. Narutowicza zajechało auto 
policyjne wraz z przedstawicielem komisarjatu 
rządu, który obecnemu sekretarzowi Centrali od- 
czytał decyzję o rozwiązaniu stowarzyszenia, po- 
czem przystąpiono do przejęcia majątku i doku- 
mentów. 

KONFERENCJA REKTORÓW 


Warszawa, 4 października (tel. wł). Dziś w 
ministerstwie oświaty pod przewodnictwem pre- 
mjera Jędrzejewiczą rozpoczęła się konferencja 
rektorów wszystkich wyższych uczełni, Jak do- 
nosi prasa sanacyjna, na konferencji będa mogli 
rektorzy wysunąć swoje postulaty... 

DOLAR 

Warszawa, 4 października (tel. wł.). W obro- 
tach prywatnych płacono dziś 569 zł. Bank Pol- 
ski płacił 566 zł. 

SPRAWCA ZAMACHU NA DOLLFUSSA 

HITLEROWCEM 

Wiedeń, 4 października. Wedle komunikatu 
policyjnego zostało stwierdzone, że sprawca za- 
machu na kanclerza Dollfussa utrzymywał bli- 
skie stosunki z hitlerowcami. 

O LOS UCIEKINIERÓW Z NIEMIEC 

Genewa, 4 października. Komisja gospodarcza 
Zgromadzenia Ligi Narodów zajmowala się dziś 
wnioskiem rządu holenderskiego w sprawie u- 
ciekinierów z Niemiec. Po dłuższej dyskusji po- 
stanowiono sprawę tę powierzyć specjalnej pod- 
komisji, w której skład wchodzą delegaci Ho- 
landji, Francji, Anglji, Włoch, Czechosłowacji, 
Belgji i Urugwaju. Sprawozdawcą mianowany 
zosiał delegat Urugwaju. 

Genewa, 4 października. Na dzisiejszem pierw- 
szem posiedzeniu pod przewodnictwem nowego 
prezydenta, Amadora (Panama), Rada Ligi Na- 
rodów zatwierdziła wniosek w sprawie utworze- 
nia dodatkowego miejsca niestałego w Radzie. 
W ten sposób Rada Ligi będzie się obecnie skła- 
dać z piętnastu członków. 

LOT Z ANGLJI DO AUSTRALJI 

Londyn, 4 października. Znany lotnik ausrra- 
lijski Kingsford Smith wystartował dziś rano z 
lotniska Lympne celem zdobycia nowego rekordu 
lotu na przestrzeni Anglja—Australja. i 
POŻAR LASÓW W AMERYCE W OKRĘGU 

FILMOWYM 

Nowy Jork, 4 października. Na drodze między 
Los Angeles a Hollywood szaleje gwałtowny po- 
żar lasów. Jak przypuszczają, pożar powstał od 
porzuconego niedopałka papierosa i, znajdując 
wśród zeschłych krzaków wiele łatwo palnego 
materjału, rozszerzał się z niebywałą gwałtowno. 
ścią, ogarniając wielkie przestrzenie lasu. W ak- 
cji ratunkowej bierze udział cała straż pożarna 
z Los Angeles i Hollywood, oraz tysięczne rzesze 
ochotników. Podczas akcji ratunkowej poszcze- 
gólne grupy oddziałów ratunkowych zaskoczone 
zostały płomieniami, przyczem wiele osób ponio- 
sło śmierć, lub odniosło ciężkie poparzenia. Jak 
dotychczas zdołano ustalić, około 50 osób ponio- 
sło śmierć, a przeszło 120 osób odniosło rany. 

USPOKOJENIE NA KUBIE 

Nowy Jork, 4 października. Wedle wiadomości 
nadchodzących z Hawanny nastąpiło tam pewne 
odprężenie i uspokojenie. Koła amerykańskie są 
zdania, że obecnie należy się spodziewać na Ku- 
bie dyktatury wojskowej. 
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Proces o zamordowanie Hołówki 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Sambor, 4 października. 

Na dzisiejszej rozprawie odczytano szereg ak- 
tów i artykułów z „Surmy*, notatki kom. Cze- 
chowskiego, ile płacił Baranowskiemu oraz tekst 
przysięgi UON. 

Po zamknięciu przewodu sądowego przewodni- 
czący odczytał następujące 

PYTANIA DO PRZYSIĘGŁYCH: 

1) czy Bunij winien jest, że udzielał pomocy i 
porady Biłasowi i Danyłyszynowi, 

2) w kierunku zbrodni zdrady głównej przez 
należenie do UON, 

3) i 4) identyczne do pytania pod 1) odmośnie 
do Motyki, 

5) i 6) dotyczy Baranowskiego i odnosi się do 
jego udziału w zbrodni zabójstwa i zdrady głów- 
nej. 

Następnie zabrał głos prok. Mitraszewski. 


LJ tod x 
RODZINA WYRZEKA SIĘ BARANOWSKIEGO 


Nacjonalistyczny organ „Nasz Kłycz“ ogłasza 
oświadczenie rodziny Baranowskiego, które brzmi 


następująco: „Oświadczamy niniejszem, że Wy- 
rzekamy się naszego syna Romana į nie chcemy 
utrzymywać z nim żadnych stosunków, ponieważ 
przez swoją judaszowską robotę pozbawił życia 
lub zdrowia niejednego Ukraińca. Postępki jego 
nie są godne żadnej uczciwej jednostki.“ 

* LJ * 


OŚWIADCZENIE 

Oskarżony o współudział w zamordowaniu Śp. 
Hołówki Roman Baranowski, którego działalność 
konfidencka i prowokacyjna wyszła w przewo- 
dzie sądowym całkowicie na światło dzienne, rzu- 
cił oskarżenie pod adresem dra Starosolskiego, że 
w r. 1926 po procesie o napad pod Kałuszem miał 
być u niego w więzieniu i dostarczyć rewolweru 
celem ułatwienia ucieczki, Adwokat dr. Starosol- 
ski w związku z temi insynuacjami oświadcza, że 
w r. 1926 podczas procesu o napad na ambulans 
pocztowy pod Kałuszem bawił w Pradze, gdzie 
wykładał na tamtejszym umiwersytecie ukraiń- 
skim, nie mógł zatem mówić z Baramowskim, któ. 
rego wówczas wogóle nie znał. Dr. Starosolski 
jest członkiem ukraińskiej socjalnej demokracji 
i wyklucza jakikolwiek stosunek do UON i UOW 


Przyznanie się Rybakowa do defraudacji 


Aresztowamy w sobotę we Lwowie defraudant 
magistracki Borys Rybakow przyznał się do 
kradzieży 13.000 zł., zaznaczając jednak, że pie- 
niędzy tych nie użył na swe cele osobiste. To 


oświadczenie Rybakowa jest powodem najroz- 
maitszych pogłosek i plotek i rzuca bardzo cie- 
kawe światło na stosunki w magistracie i na 
osobę Rybakowa. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


PRZESŁUCHANIE TORGLERA 


Lipsk, 4 października. Po parodniowej prze- 
rwie został dziś wznowiony proces w sprawie po- 
żaru Reichstagu. Po wyjaśnieniu pewnych drob- 
nych spraw na żądanie oskarżonego Dymitrowa 
przewodniczący zapytał van der Lubbego, czy kie- 
dykolwiek przedtem znał Dymitrowa, a gdy to 
zaprzeczył, postawiono analogiczne pytanie co' do 
dalszych dwóch Bułgarów. lakże drugie pytanie 
zostało przez Lubbego zaprzeczone. Następnie 
przystąpił przewodniczący do przesłuchania Tor- 
glera celem wyjaśnienia, czy brał udział w pod- 
paleniu Reichstagu. 

Przewodniczący zapytuje Torglera o jakiej 
porze w dniu pożaru Reichstagu opuścił Reichs- 
tag, na co Torgler oświadcza: O godz. 20'15 lub 
20'20. 

Przewodniczący zaznacza, że wedle zeznań 
świadków była to już godzina o wiele później- 
szą. 

Torgler oświadcza, że to jest rzeczą niemożliwą, 
ponieważ z Reichstagu udał się w towarzystwie 
posła komunistycznego Koenena i sekretarki 
frakcji komunistycznej Rehme do restauracji 
Aschingera na dworcu Friedrichstrasse, gdzie 
przybyli o godz. 20'35. 

Przewodniczący zwraca oskarżonemu uwagę, 
że w dniu 27 lutego widzieli go świadkowie uda- 
jącego się do Reichstagu z dwiema wyładowa- 
nemi teczkami, które zdaniem świadków musia- 
ły zawierać coś niezwykłego. 

Torgler oświadcza, że w teczkach tych miał 
gazety. Może nawet wymienić nazwy tych. ga- 
zet, co zresztą można dziś jeszcze sprawdzić. 
Jedna z teczek musi się bowiem znajdować w 
szafie w pokoju nr. 9b. Torgler oświadcza da- 
lej, że w poniedziałek 27 lutego, a więc w dniu 
pożaru Reichstagu przybył do Reichstagu mię- 
dzy godz. 11 a 11'15 i przez cały dzień aż do 
godz. 20.20 ani razu nie wychodził z budynku, 
przebywając cały czas w lokalu frakcji komu- 
nistycznej. Dwa razy, t. j. około 11/30 i 430 ze- 
szedł na parter po pocztę. 

Przewodniczący oświadcza, że wedle aktu o- 
skarżenia w dniu tym około godz. 14 świadek 
Schmal miał widzieć Torglera na ulicy przed 
Reichstagiem bezpośrednio po spotkaniu van 
der Lubbego. Torgler miał przyjechać tramwa- 
jem z pakietem w ręce. 

Torgler stwierdza, że nie było to w poniedzia- 
łek, lecz w sobotę. W sobotę opuścił on Reichs- 
tag o godz. 13 i udał się do restauracji Aschin- 
gera, gdzie zjadł drugie śniadanie a następnie 
kupił sobie trochę żywności i z pakietem po- 
wrócił tramwajem do Reichstagu. W dniu kry- 
tycznym o godz. 18.30 przybył do Reichstagu po- 
seł komunistyczny Koenen, który pozostał tam 
już z nim do końca. 

Przewodniczący zaznacza dalej, że w dniu 27 
lutego o godz. 15 lub 15/30 świadkowie Kar- 


wahne, Frey i Kroyer zetknęli się w przędsion- | ' 


ku sali komisji budżetowej z Torglerem, który 
razem z van der Lubbem szedł w kierunku 
przeciwnym. 

Torgler oświadcza z naciskiem, że w dniu po- 
żaru Reichstagu wogóle nie przekroczył drzwi 
szklanych wiodących do tego przedsionka. Spot- 
kanie z wymienionymi świadkami przedstawiało 


się zgoła inaczej. — Siedzał on z posłem Flò-' 


rinem na sofie umieszczonej ną lewo od drzwi 
szklanych. W pewnej chwili otwarty się drzwi 
szklane. Jeden z wymienionych świadków, trzy- 
mając drzwi w ręce, cynicznie spoglądał na Tor- 
glera, poczem go swoim towarzyszom przedsta- 
wił. Obaj długo przyglądali się Torglerowi a o- 
statni z nich, Frey jeszcze się dlugo za nim oglą- 
dał. Torgler zauważył, że mają oni wielkie od- 
znaki, jednakże z powodu nastającego zmroku nie 
zauważył, czy były to odznaki Stahlhelmu, czy 
hitlerowska swastyka. Co się zaś tyczy van der 
Lubbego Torgler stwierdza, że nigdy go w życiu 
ani nie znał ani nie widział. Pierwszy raz w ży- 
ciu zobaczył Lubbego po aresztowaniu w dniu 28 
lutego. 

W toku dalszgo przesłuchania usiłowano wy- 
kazać, że Torgler w dniu tym spotkał się w 
Reichstagu z Lubbem i Popowem. Mieli to wi- 
dzieć świadkowie. 

Torgler stwierdza, że spotykał się jedynie z 
Florinem i drem Neubauerem, których wygląd 
zewnętrzny może być podobny do Lubbego i Po- 
powa. 

Przewodniczący zwraca się do Lubbego z zapy. 
taniem, czy nie spotkał się w Reichstagu z Torgle- 
rem. 

Z zeznań Lubbego wynika, że Torglera wogóle 
nie znał, ani nigdy przedtem nie widział. 

Następnie przewodniczący ponownie zapytuje 
van der Lubbego, czy przy wzniecaniu pożaru nie 
udzielił mu ktokolwiek pomocy, na co otrzymał 
odpowiedź negatywną. Lubbe w dalszym ciągu 
podtrzymuje, że zbrodni sam dokonał bez niczyjej 
pomocy. 

Przewodniczący stawia następnie Tanewowi f 
Popowowi pytanie, czy nie byli kiedykolwiek w 
Reichstagu razem z van der Lubbhem. 

Pytanie to zostało zaprzeczone, przyczem Ta- 
new i Popow oświadczyli, że w Reichstagu byli 
pierwszy raz dopiero podczas przesłuchania już 
po aresztowaniu. 

Dalsze postępowanie odroczono do jutra. 


z 


nowić przedpłatę 
październik 


Zakład techniczno-dentystyczny 


Michała Śliwińskieóo 


Z dniem 1 października 1938 r. przeniesiony 
został z ulicy Florjańskiej 3, na ulicę 


Karmelicka 46. 


KDONIKA 


ZIMNO. Wczorajszy dzień wstał otulony szro- 
nem. Na dachach mieniły się pod wplywem pro- 
mieni słońca igielki szronu, stwarzając dziwną 
harmonję barw. Dzień był zimny. W południe 
trochę słoneczko zagrzalo, ale tylko przelotnie. 
Nasiają chłodne dni. Liście z drzew lecą coraz 
więcej, zaścielając trawniki i chodniki na plan- 
tach dywanem żółtych liści. Jesień w całej pełni. 

INAUGURACJA ROKU AKADEMICKIEGO NA 
PONIEDZIALEK. Z powodu naglej niedyspozy- 
cji b. rektora prof, dra Stanislawa Kutrzeby, któ- 
ry ma wygłosić sprawozdanie na inauguracji ro- 
ku akademickiego w Uniwersytecie Jagielloń. 
"aim, inaugurację przesunięto na poniedziałek 9 

1ez. m. 

UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA ROKU NAUKO- 
WEGO NA WYŻSZEM STUDJUM HANDLO- 
WEM w Krakowie odbyła się wczoraj o godzinie 
1180 w auli WSH przy ul. Sienkiewicza 4. Na 
uroczystość przybyli przedstawiciele władz pań- 
stwowych, miejskich, wojskowości, Izby handło. 
| wo-przemyslowej oraz młodzież. Przemówienie 
| inauguracyjne wygłosił dyrektor WSH prof. dr. 
| A. Bolland, przedstawiając znaczny rozwój tej 

wyższej uczelni. Wkońcu wykład jnauguracyjny 
"p. t „Zagadmienie współpracy w komunikacji i 
| transporcie" wygłosił prof. dr. inż. J. Krauze, b. 
| rektor Akademji górniczej. 

NOWE ŚWIĘTO. W dniu 6 bm. biura i ambu- 
latorja w okręgu Kasy Chorych w Krakowie będą 
nieczynne. Podobnie jak w dni świąteczne czyn- 
ny będzie wzmocniony dyżur lekarski (tel. 175- 
50). Wypłata zasiłków nastapi w sobotę 7 bm. 

WIELKIE ZNIŻKI KOLEJOWE NA „ŚWIĘ. 
TQ KAWALERJI* DO KRAKOWA, Ministerstwo 
komumikacji przyznało uczesinikom „święla ka- 
walerji* w Krakowie 76-proceniową zniżkę indy- 
widualną od cen normalnych przy przejazdach 
koleją ze wszystkich stacyj kolejowych do Kra- 


na wolności. 


szliwej zbrodni, 


bunkowego 


w głowę. 


tzel. 


f 


smej zbrodni.) 
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Historja socjalizmu w Galicj 


Wówczas, kiedy przed grożącem mu aresztowaniem w Warsza- 
wie schronił się do Galicji, społeczne przekonania Zygmunta Balic- 
kiego skłaniały się do anarchizmu. Jeszcze w dwa lata później, na 
| emigracji, w dyskusji z Bolesławem Limanowskim mianował siebie 
Balicki anarchistą; nawet jeszcze w r. 1890 w mowie, którą wygłosił 
. w Genewie na obchodzie listopadowym, a następnie ogłosił w „Po- 
| budce”, przejawił się ten jego anarchizm, pomięszany z wołnomular- 
stwem i antyreligijnością. Do każdej swojej metamorfozy politycz- 
nej umiał dorabiać całe teorje socjologiczne. 

Osobliwego rodzaju był patrjotyzm Balickiego w owym czasie, 
kiedy po raz pierwszy zamieszkał we Lwowie. Nie był to narodowy 
socjalizm Limanowskiego, jednoczący dążenie narodowo-polityczne 
do niepodległości państwowej z międzynarodowo-społecznemi dążno- 
Ściami proletarjatu, spuściznę polityczną dawnej rewolucyjnej demo- 

 kracji polskiej z ideą socjalizmu. Patrjotyzm Balickiego innego zu- 
pełnie był pokroju. Wywodził się on prosto z „narodniczestwa' ro- 
syjskiego. Do tego stopnia był Balicki pod wpływem rosyjskim w cza- 
sie swego pobytu we Lwowie w latach 1881—82, że zaznaczał to i na- 
zewnątrz, chodząc w rosyjskiej koszuli zwanej rubaszką. 

Już jako młody działacz, gdy go po raz pierwszy losy rzuciły do 
Galicji, posiadał Balicki w wysokim stopniu ową sztukę okrywania 
się nimbem romantycznej tajemniczości i w ten sposób oddziaływał 
na ludzi suggestywnie, jednając sobie zwłaszcza wśród młodzieży aka- 
demickiej zwolenników, między nimi jednostki fanatycznie mu od- 
dane, a także i na robotników wywierał wpływ, działając na ich wyo- 
braźnię. Równocześnie jednak zyskiwał sobie namiętnych przeciwni- 
ków wśród ludzi, z którymi się stykał. Nieszczerość odpychała odeń 
Wielu z ówczesnych działaczy socjalistycznych w Galicji, tak z grona 
inteligencji, jak i z pośród robotników, szczepiąc u nich nieufność 
także dla kierunku przezeń reprezentowanego. Zdrowy instynkt ostrze- 
8ał ich przed tą konspiracją w konspiracji. I nie omylili się. Tak tedy 
Balicki, budząc względem siebie nieufność, mimowoli pchnął ruch ro- 
otniczy galicyjski ku przeciwnemu obozowi socjalistycznemu. 

Przyczynił się do tego również jego agent Aleksander Za- 


OPERACJA EUGENJI SUESSKINDÓWNY. 

W szpitalu św. Łazarza operowano Eugenję 
SUsskindównę. Operacji dokonał prof. dr. Gla- 
Wykazane zostało załamanie podstawy 
czaszki. Stan chorej jest dobry. Jest ona przy- 
tomna. Podczas przesłuchania przez 
śledcze dawała jasne odpowiedzi. Nie wię ona 
nie o śmierci rodziców. 


POGRZEB OFIAR OHYDNEGO MORDERSTWA 
Wczoraj odbyły się dwa pogrzeby ofiar stra- 


kowa i z powrotem we wagonach klasy dowolnej 
pociągów osobowych i pospiesznych na podsta- 
wie ustnych zgłoszeń w stacji wyjazdu na nastę- 
pujących warunkach: 1) Uczestnicy zakupują w 
stacjach wyjazdu bilely na przejazd do Krakowa 
i zpowrotem. 2) Przejazd do Krakowa może na- 
stąpić w czasie od pólnocy 5 bm. z tem, że przy- 
jazd do Krakowa nastąpi nie później jak o godzi- 
nie 9 6 bm., zaś wyjazd powrotny z Krakowa od 
godz. 15 dnia 6 bm. do godziny 24 dnia 7 bm. 
3) Przejście do klasy wyższej lub pociągu droż. 
szego dozwolone jest za dopłatą przy kasie różni- 
cy cen wlaściwych biletów z zastosowaniem 75- 
procentowej zniżki, W pociągu pobiena się dopła- 
tę w wysokości różnicy cen normalnych biletów. | oraz ceny wsiępu. Z powodu spodziewanej wiel. 


Nr. 228, Czwartek 5 października 1938 r. 7 


Echa potwornego morderstwa przy ui. Pańskiej 


Kraków, znajduje się dalej pod wrażeniem POGRZEE BŁ. P. SUESSKINDÓW 
potwornego morderstwa przy ul. Pańskiej 1. 11. | 

Śledztwo prowadzone jest w dalszym ciągu, ale 
widocznie jeszcze sprawcy mordu znajdują się 
Policja przeprowadziła szereg 
obław i zarządzono wiele aresztowań. Szczegó- 
łowe badania i przesłuchania wykażą, czy w rę- 
kach władz nie znajdują się uczestnicy stra- 
Opowiadają, że 
zbrodni było kilku a między nimi mężczyzna 
przebrany za kobietę w żałobie. 


SEKCJĄ ZWŁOK 
bł. p. Stisskindów, ofiar ohydnego napadu ra- 
trwała przez kilkanaście godzin. 
Prowadził ją prot. Olbrycht w obecności s. Śśled- 
czego dr. Zacharskiego oraz prok. Lewickiego. 
Obie ofiary mordu mają ną sobie szereg ran, po- 
chodzęcych zarówno od broni palnej jak i ude- 
rzeń. Sekcja zwłok listonosza śp. Walentego 
Przebindy wykazała jedynie ranę postrzałową 


O godz. 12 w południe odbył się pogrzeb mał- 
żonków bł. p. Siisskindów na nowym ementa- 
rzu żydowskim w Podgórzu. Przy skromnym 
katafalku, ną którym leżały dwie czarne trum- 
ny, zebrali się przedstawiciele gminy izraelic- 
kiej oraz nieliczna publiczność. Po modłach ża- 
łobnych odprawionych przez kantora Schächte- 
wygłosił krótkie przemówienie rabin dr. 
Schmeikes, kończąc je słowami: „Cześć niewin- 
nym ofiarom ohydnego czynu”. Trumny złożono 
następnie we wspólnej mogile. Wśród przejmu- 
jącego śpiewu: „El mole rachmim" przykryto 
mogiłę ziemią. Pogrzeb odbył się na koszt gmi- 
ny izraelickiej. 


POGRZEB ŚP. WALENTEGO PRZEBINDY 
był wielką manifestacją żałobną, jakiej Kraków 
od dawna nie widział. %żegnano pracownika 
pocztowego, który z ręki zbrodniarza padł na 
swym posterunku. O godz. 4 pop. z Collegium 
2 medicum na ul. Grzegórzeckiej ruszył olbrzymi 
kondukt, na czele którego szła orkiestra pocz- 
towców, pocztowcy w szeregach. Niesiono wień- 
ce od zrzeszeń pocztowców, a za karawanem, 
w którym spoczywały zwłoki śp. Walentego 
Przebindy, szła najbliższa Jęgo rodzina, przed- 
stawiciele władz pocztowych, województwa. 
i miasta oraz tłumy publiczności. Kondukt ża- 
łobny przeszedłszy ulicami miasta stanął na 
cmentarzu rakowickim, gdzie przy dówiękach 
marsza żąłobnego złożono na wieczny Sspoczy- 
nek do grobu zwłoki ofiary ohydnego morder- 
stwa. 


sprawców ra, 


władze 


ODCZYT ZNAKOMITEGO GRAFIKA SOWIEC- 
KIEGO ALEKSEGO KRAWCZENKI O ORGANI- 
ZACJI ARTYSTYCZNEGO ŻYCIA W SOWIE- 
TACH. Do Krakowa przyjeżdża niebawem maj- 
znakomitszy grafik Rosji sowieckiej Aleksy Kraw- 
czenko, którego dyrekcja Tow. przyj. sztuk pięk- 
nych uprosiła o wygłoszenie odczytu niezmiernie 
ciekawego nietylko dla artystów, ale dla szero- 
kich rzesz o organizacji artystycznego życia w 
ZSRR. Odczyt ten odbędzie się w salonach Pała- 
cu Sztuki i będzie istotnie wydarzeniem wielkiej 
wagi, gdyż znakomity artysta po raz pierwszy 
będzie przemawiał publicznie w Polsce. W tych 
dniach podamy ostateczny termin tego odczytu, 


wadzki. Razem z Balickim stał się Zawadzki późniejszemi laty jednym 
z przywódców narodowej demokracji w zaborze rosyjskim i kierow- 
nikiem jej Narodowego związku chłopskiego. W r. 1882 słał on na 
czele socjalistycznej organizacji krakowskiej i utrzymywał się zręcz- 
nie na tem stanowisku, mimo, że inteligentniejsi robotnicy żywili do 
niego nieufność, a to, jak się później okazało, uzasadnioną. 

Ale instynktowa nieufność, nie poparta dostateczną siłą argumen- 
tów, była nierówną bronią wobec przewagi, jaką zawdzięczali Ba- 
licki i jego ludzie swej zręczności. Wpływ ich sparaliżował dopiero 
człowiek większej miary, który się w rok po Balickim na widowni ga- 
licyjskiego ruchu socjalistycznego pojawił. Był nim młody Feliks 
Daszyński. 

26 
Feliks Daszyński 

Niezwykłych zdolności młodzieńcem był Feliks Daszyński, jeden 
z tych duchów płomiennych, które gorejąc jasnym ogniem, niecą 
światło dokoła, ogrzewają zimne serca, same zaś spałają się szybko 
własnym żarem. Nie dożył niestety nawet wieku męskiego, u którego 
progu śmierć dokonała zniszczenia jego organizmu zwątlonego nędzą, 
ale ta jego młodość górna i chmurna, pełna okropnego niedostatku 
i prześladowań, a obfita w pracę myśli, w działania znaczne i zamie- 
rzenia jeszcze większe, zapewniła mu nieśmiertelność w dziejach so- 
cjalizmu polskiego. Umysł jego miał rys genjalności, serce biło przy- 
spieszonem tętnem uczucia, dusza pałała gorączkową żądzą czynu. 
Nie umiał niczemu oddawać pół duszy; czy kochał, czy nienawidził, 
czynił to zawsze całą potęgą swej żywiołowej natury. Nadzwyczajnie 
pracowity i namiętnie żądny nauki, ogromnie uzdolniony do teore- 
tycznego myślenia i krytycznego zgłębiania nabytej wiedzy, zdobył 
sobie niepowszednio gruntowne i rozległe wykształcenie i byłby się 
stał wybitnym filarem naukowego socjalizmu, gdyby był żył w lep- 
szych warunkach i nie zgasł przedwcześnie. Obdarzony nieprzeciętną 
wymową i talentem pisarskim, zwłaszcza polemicznym, a charakte- 
rem silnym i czystym, byłby i w życiu politycznem niechybnie ode- 
grał rolę historycznego znaczenia, cóż, kiedy przez los okrutny danem 
mu było zaledwie zabłysnąć jak meteor i pozostawić po sobie nieliczne 
tylko, choć świetne próbki talentu. Szczęsny miał na imię, dolę — na- 
przekór — nieszczęsną. Borykał się z nią mężnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kiej frekwencji a szcemupłości miejsca, wskaza- 
nem byłoby, by zaraz po ogłoszeniu tego terminu 
zgłaszano się po bilety wstępu, które wydawać 
będzie kancelarja Pałacu Sztuki. — Otwarte ubie- 
głej niedzieli wystawy, jak było do przewidzenia, 
poruszyły zwolenników sztuki i od pierwszej 
chwili sale Pałacu Sztuki na nowo zapełniają się 
zwiedzającymi. Wystawa Stefana Filipkiewicza, 
zapełniające dwie sale, wystawy Gedliczki, Ta- 
ranczewskiego i Potworowskiego, oraz wystawa 
drzeworytów Wiszniewskiego składają się na ca- 
łość pod każdym względem wartościową i wartą 
zobaczenia. Szkoły również rozpoczynają, jak co 
roku, gremjalne zwiedzania wystaw. Obecne wy- 
stawy polrwają trzy tygodnie. 

PORADNIE WYCHOWAWCZO-LECZNICZE. 
Rada szkolna miejska w bieżącym roku szkolnym 
organizuje pięć poradni na terenie m. Krakowa. 
W każdej poradni współpracują psycholog i le- 
karz. Rodzice i wychowawcy dzieci w wieku 
szkolnym oraz przedszkolnym, mogą się zwracać 
do tych instytucyj po poradę we wszelkich wy- 
padkach trudności wychowawczych. Poradnie są 
bezpłatne. Poniżej podajemy podział szkół kra- 
kowskich na rejony oraz siedzibę i godziny przy- 
jęć poszczególnych poradni. Szkoły prywatne mo- 
ga również korzystać z porad. I. rejon: szkoły 
Nr. 4, 6, 7, 10, 13, 19, 31, 82, 38, 34, 35, 36. Porad- 
nia w szkole Nr. 4 przy ul. Smoleńsk 7. Godziny 
przyjęć w piątki od 5 do 6 popoł. II. rejon: szkoły 
Nr. 1, 3, 18, 20, 21, 37, 38; 39, 42. Poradnia w szko- 
le Nr. 20 przy Rynku Kleparskim 18/19. Godziny 
przyjęć w czwartki od 4 do 5 popoł. III. rejon: 
szkoły Nr. 5, 8, 9, 11, 12, 14, 15, 16, 17, 22. Porad- 
nia w szkole Nr. 17 przy ul. Sebastjana 20. Go- 
dziny przyjęć w poniedziałki od 5 do 6 popoł. 
IV. rejon: szkoły Nr. 23, 24, 27, 28, 29, 41. Porad- 
nia w szkole Nr. 23 przy ul. Szkolnej 5. Godziny 
przyjęć w środy od 5 do 6 popoł. V. rejon: szkoły 
Nr. 25, 26, 30, 40, 43. Poradnia w szkołe Nr. 30 
przy ul. Konfederackiej 12. Godziny przyjęć w 
środy od 5 do 6 popołudniu. 

PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ. W dn. 
3 bm. o godzinie 23'30 pękł rurociąg główny 750 
mm. w ul. ks, Józefa, grawitacyjny, doprowadza- 
jący wodę ze zbiornika na Zwierzyńcu do miasta 
ulicami ks. Józefa i Tad. Kościuszki. Zaraz po 
wypadku wyłączyło pogotowie zarządu wodocią- 
gu m. uszkodzoną część rurociągu, poczem na- 
tychmiast zmobilizowano robotników, dowiezio- 
no potrzebne narzędzia i materjały tak, że o go- 
dzinie 12 w nocy przystąpiono do robót około od- 
pompowania wody z zalanej ulicy i odsłonięcia 
uszkodzonej rury. Woda do sieci rur w mieście do 
pływa bez przerwy drugim rurociągiem grawita- 
cyjnym przez Al. Focha i niema żadnej przerwy 
w ruchu maszyn w Bielanach, jedynie ciśnienie 
wody chwilowo w godzinach rannych spadło do 
1'5 atmosfery, skutkiem gwałtownego ubytku wo- 
dy z pękniętej rury, Wymiana uszkodzonej rury 
została już uskuteczniona, tak, że we czwartek ra- 
no tj. w dniu dzisiejszym ciśnienie wody na sieci 
będzie normalne. 

PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ ORAZ 
PRZYGODA WOZU Z SIANEM. — We wtorek 
późnym wieczorem na ul. księcia Józefa za ro- 
gatką pękła główna rura wodociągowa, skutkiem 
czego jezdnia zoslałaczęściowo zniszczona. Ko- 
munikacja kołowa została przerwana. W t 
czasie od strony Krakowa nadjechała dwukonna 
furmanka, naładowana sianem. Woźnica wjechał 
w miejsce, gdzie jezdnia była zalana wodą i u- 
szkkodzona. Wóz wraz z końmi wpadł do głębo- 
kiej wyrwy. Straż pożarna przyszła z pomocą i 
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wyciągnęła konia z wozem. Woźnica Jan Stecko 
z Kaszowa był w stanie nietrzeźwym. 

OKRADZIONY W KOŚCIELE. Katarzyna Lu- 
bas (lat 37) skradta papierośmicę i zapalniczkę na 
szkodę Jana Drabikowskiego. Kradzież tę popeł- 
nila w czasie nabożeństwa w kościele OO. Domi- 
nikanów. Lubasową aresztowano. 

KOŃ W ROWIE, Ulica Prądnicka, koło woj- 
skowego szpitala garnizonowego, była terenem 
wielkiego zbiegowiska. Wywołał je koń, który 
wpadł do rowu. Zwierzęciu pośpieszyła na pomoc 
straż pożarna, która wyba'wiła je z opresji. 

WYBUCH BENZOLU, Przy nalewaniu benzo- 
lu do prymusa w mieszkaniu przy ul. Strzeleckiej 
15, nastąpił wybuch. Benzol poparzył nalewającą 
benzol do prymusa oraz dwoje dzieci. Lekarz po- 
gotowia ratunkowego opatrzył poparzonych. — 
Dwuletnie dziecko przewieziono do szpitalą św. 
Łazarza w stanie ciężkim. 

STARUSZKA POD KOŁAMI WOZU. Pod wóz 
ciężarowy, jadący z Rynku głównego na ul. św. 
Anny wpadła 70-leiniaJlulja Gucwa, zamieszkała 
przy ul. Mikołajskiej 14. Upadając, doznała sta- 
muszka potłuczeń na całem ciele. Pogotowie ra- 
tunkowe po udzieleniu pierwszej pomocy, prze- 
wiozło ją do domu. 

WóZ JEDNOKONNY ZAWADZIŁ O MOTO- 
CYKL. Jan Wójcik z Przywozu, jadąc konnym 
zaprzęgiem lewą stroną ul. Płaszowskiej szybko 
i nieostrożnie, w czasie wymijania zawadził tyl. 
ną osią wozu o koło motocyklu Kr. 90648, który 
prowadził Henryk Włodarczyk, zamieszkały przy 
ul. Wiejskiej 9. Koło motocyklu zostało rozerwa- 
ne. Wypadku w ludziach nie było. 

AMATORZY WIECZNYCH PIóR. — Niichem 
Singer (lat 28), zamieszkały w Tarnowie, ul. Wi. 
dok 41, aresztowany został w Krakowie za kra- 
dzież wiecznego pióra, wartości 75 zł. na szkodę 
Władysława Szeligi, zamieszkałego w Wieliczce. 
Singer skradł to pióro z kieszeni Szeligi w chwili, 
gdy ten przechodził ml. Starowiślną w Krakowie. 
Drugi amator wiecznego pióra Stanisław Piszczek 
zamieszkały Podskale 15, skradł wieczne pióro 
na szkodę Aleksandra Gębali. Piszezka areszto- 
wano. 

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Marja Matzke, zam. 
przy ul. Słonecznej 17, skradziono z mieszkania 
z kasetki ukrytej w szafie kwotę około 1000 zło- 
tych. — Leonowi Gwiinbergowi, majstrowi ślusar. 
skiemu, zamieszkałemu przy ulicy Tatarskiej 5, 
skradziono z magazynu “kilkanaście sztuk okuć 
mosiężnych i lampę benzynową, łącznej wartości 
300 złotych. — Skradziono wózek kołowy na ul. 
Basztowej na szkodę Józefa Wlazło z Balic. — 
W czasie oglądania skórek futrzanych w sklepie 
Ederheima przy ul. Strąadom 9 skradziono sześć 
skórek perskich, wartości 600 złotych. — Chili 
Fajwiłowi ze Skalmierzyc skradziono z wozu na 
placu Nowym worek z towarem galanteryjnym 
i spożywczym, wartości 250 złotych. — Józefowi 
Opalskiemu, zamieszkałemu w Skale, w czasie 
przejazdiu ul. Rzeźniczą, skradziono z wozu kożuch 
wartości 200 złotych. — Wreszcie Konradowi I- 
waszczyszynowi, zamieszkałemu przy ul. Paster- 
skiejl, skradziono z warsztatu garderobę męską, 
bieliznę i zegarek, łącznej wartości 400 złotych. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj odegrane będą fragmenty sceniczne Stanisława 
Wyspiańskiego „Cyd* w opracowaniu dyr. Juljusza O- 
sterwy. Obsadę stanowią pp.: Ankwicz, Granowska, Kloń 
ska, Krzewska, Burnatowicz, Hierowski, Kosmyra, Ku- 
łakowski, Nowakowski, Turski, Woźnik, Wroński, Po- 


NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W KRAKOWIE 


wyszła z druku 


EMILA HAECKERA 


MMISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


TOMI 


296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 


NME Wysyłka tylko za gotówkę. 
CYUNUNYWUN 


Do nabycia w administracji „Naprzodu* 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


czątek tego wieczoru wyjątkowo o godzinie 9 wieczorem 
Jutro o godzinie 9 wieczorem odbędzie się w teatrze 
miejskim akademja wojskowa. Odczyt wygłosi general 
Wiieniawa-Długoszowski. Karty wolnego wstępu urzędo- 
we i prasowe są na powyższy odczyt nieważne, W sobo. 
tę wieczorem „Sulkowski“ z dyr. J. Osterwą i Z. Jaro- 
szewską w rolach głównych. 


Zwiazki i zoromaczcćnia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie się 
we czwartek 5 bm. o godzinie 6'30 wieczorem w sali 
Domu Robotmiczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Cyd“. 
Piątek: Akademja wojskowa 
Sobota: „Sułkowski“, 


KINOTEATRY 
Adria: „Bezdomni“. 
Apollo: „Muszę cię mieć* (Jan Kiepura). 
Atlantic: „Jego ekscelencja subjekt“, 
Bagatela: „Poczwórny kochanek“ (Rene Lefebre, 
Dom żołnierza: „Niebieski motyl" — (Marlena Dietrich,. 

Emil Jannings). 

Muzeum: „Ostatnia kompanja”. 
Promień: „Światła wielkiego miasta" (Chaplin). 
Słońce: „Ludzie z hotelu“ (Greta Garbo), 
Świt: „Przed maturą“. 
Sztuka: „Muszę cię mieć" (Jan Kiepura). 
Uciecha: „King Kong". 
Wanda: „Dzieje grzechu”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 5 października 
7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze- 
gląd prasy. 11.40: Komunikał instytutu eksportowego. — 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. — 12.30: 
Dziennik połudmiowy, komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Gramofon. 15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Koncert 
kameralny z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy dla 
kobiet. 16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Gra- 
mofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Żywe muzeum w 
Sztokholmie“. 18.20: Słuchowisko z Warszawy: ,Pęknię- 
ty dzwon“. 19.05: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława 
Broniewskiego. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Odczyt z Warszawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.60: 
Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 
22.10: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikat meteorologi- 
czny. 23.05: Muzyka taneczna. 


Piątek 6 października 


7.00: Audycja poranna z Warszawy. 9.00: Nabożeństwo. 
11.00: Przegląd kawalerji na krakowskich błoniach. — 
11.30: Przegląd prasy. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Dziennik południowy i wia- 
domości meteorologiczne. 12.15: Gramofon. 12.30: Defi- 
lada kawalerji na błoniach krakowskich. 14.00: Kawa- 
lerja na Wawelu. 15.30: Wiadomości gospodarcze, ko- 
munikat urzędu wychowania fizycznego, kronika har- 
cerska, chwilka morska i kolonjalna. 15.55: Koncert 
solistów z Warszawy. 16.40: „Przez moje okno“. 16.55: 
Capstrzyk orkiestr wojskowych. 17.05: Koncert z War- 
szawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt niemiecki z War- 
szawy. 18.20: Muzyka jazzowa z Warszawy. 19.05: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.25: Feljeton aktualny z War- 
szawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Pogadanka mu- 
zyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. — 
22.50: Muzyka taneczna z Warszawy. 
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A przecież 

lustra belgijskie, czeskie, szyby 

okienne, ochraniacze wokoło 

klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szłlfierni szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 


są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


AUTO-CENTRUM 


GUCWA 
KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr 178-84 
Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
imareksamochodowych.Posiadamy naskładzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli 
BS" Części zamienne Chevrolet — Ford BR 
VWO00000000200000000000602990000000000 


Z O 0 00 
Wydawca: Zygmunt Żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


